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Cena przedpłaty poza granicami Mo 
narchii Austro-Węgiereikiej jeBt umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

.  Na rzecz pogorzelców Stryja wydało lwow­
skie Koło literacko - artystyczne znakom itą pod 
każdym względem książkę zbiorow ą w dwóch n a ­
k ładach. Cena egzem plarza ozdobniejszego wy­
nosi 2 złr. 70 ct., a drugiego w ydania 1 złr. 70 
ct. wraz z przesyłką pocztową. A dm inistracja Ga~ 
zety Narodowe/ przyjm uje prenum eratę  na to dzie­
ło i prosi o dołączenie powyższej kwoty do p re ­
num eraty  Gazety.

LWÓW d. 27. sierpnia.

Spraw a uczciwości politycznej zwyciężyła na 
razie w B ułgarji. Głos podniesiony w o b r o n i e  
k s i ę c i a  przeciw  in trygan tom  rosyjskim  znalazł 
echo w całym  narodzie i w ojsku bułgarskiem . Dziś 
nieulega już wąpliwości, że t. z. „kontrrew olucja" 
a raczej pow rót do stanu  praw nego, zyskał ogólne 
poparcie. M etropolita K lem ens, moskalofil Canków
i jego sojusznicy, którzy na  kolanach błagali 
pomocy carskiej przed konsulatem  rosyjskim , pa­
now ali tylko trzy  dni jako t. z. „rząd prowizo­
ryczny”. T ragikom edję ich należy uważać stano ­
wczo za skończoną — chyba iżby, zrywając m a­
skę ścisłego sojuszu z Niem cam i i A u strją  w 
spraw ach w schodnich, chciała Rosja w ystąpić ja ­
w nie za n iem i i poprzeć ich swemi wojskami.

Rząd regu larny , działający w „im ieniu ks. 
A leksandra" acz nieobecnego — re jencja  złożona 
- J u d z i  w B ułgarji najgodniejszych, m ająca na  
czele Stam bułow a l Łaraw ołow i a uraz Nikifo- 
row a (k tórego jak  w idać niesłusznie w ym ieniano 
jako jednego  z g łów nych uczestników  rew olucji), 
chw yciła dziś wodze w swoje ręce i je s t panią 
sytuacji w B ułgarji. Ludność i wojsko przyjęły 
z zadowoleniem ten  pow rót do praw nych stosun­
ków — wszędzie panować ma spokój; M uktarów, 
m ianowany naczelnym  w odzen arm ii zapowiada 
surowe tłum ienie wszelkich kroków rew olucyjnych, 
g ranice kraju zostały otw arte i bezpośrednie po­
łączenie telegraficzne Sofii na W iddyń p r z y ­
wrócone.

Z Sofii donoszą wprost; że w ierne księciu 
A leksandrow i wojska wkroczyły tam onegdaj, 
w itane z uniesieniem  przez ludność. N atych­
m iast zm ieniono wartę pałacową i aresztow ano 
wojskowych spiskowców rosyjskich ku powsze­
chnem u zadowoleniu ludu. Z całego kraju n ad ­
chodzą wiadomości o ruchu na rzecz i cześć 
księeia.

W  o liw nie  odbył się d. 23. bm. m ity n g ; 10 
tysięcy ludu wraz z wojskiem poprzysięgło wy­
stąpić w obronie księcia przeciwko jego n ieprzy­
jaciołom .

W Filipopolu mieli ajenci mocarstw zgodzić 
się na ponowne objęcie rządów pr ez Karawe- 
łowa i na jego zarządzenia  w celu utrzym ania po­
rządku.

Zachodzi tylko jeszcze ciągle wątpliwość co 
do m iejsca pobytu ks. A leksandra. Mimo urzę­
dowych zapew nień rosyjskich, że car, dowie­
dziawszy się o przybiciu jach tu  książęcego do 
R eni, kazał księcia puścić bezzwłocznie na wolną 
stopę, utrzym uje się nie bezpodstaw ne przypu­
szczenie, że książę je s t jeńcem  Rosji. W iado­
mość, k tóra  n as  doszła była wczoraj z Podwoło- 
czysk, że książę A leksander przejedzie nocą przez 
Lwów, okazała się narazie  bezpodstaw ną. P rzeje­

chał w prawdzie pospiesznym  pociągiem  bar. 
R iedesel, m arszałek dworu księcia, w raz z dru 
gim  tow arzyszem , lecz księcia sam ego nie było 
N adchodzą jednak  do Lwowa bezustannie depe­
sze przeznaczone dla ks. A leksandra. Br. R ie­
desel i jego tow arzysz zatrzym ali się na  razie 
we Lwowie. P rzypuszczają, że książę, jeś li bę­
dzie m iał swobodę działania, uda się przede- 
w szystkiem  przez W rocław  do D arm stadu, i 
dalsze swe kroki uczyni zawisłem i od orzeczeń 
rady fam ilijnej, k tóra  m a się tam  zebrać. Na 
jachcie tow arzyszył ks. A leksandrow i b ra t jego 
Franciszek Józef. Gdy książę w siadał, p rzyrze­
kał mu kom endant jach tu , że stosownie do jego 
życzenia pojedzie w górę Dunaju; gdy zaś jach t 
odbił już  od brzegu i kajutę księcia zam knięto, 
zw rócił się statek  z biegiem  D unaju i tak do­
ta r ł  aż do Reni. Ja c h t pow rócił już z Reni, lecz 
w Bukareszcie, zkąd o tern nadeszła  depesza, 
n ie  w iedziano, czy książę był na  pokładzie ja ­
chtu, czy nie.

T eraz, gdy zwyciężył praw ny stan  w B uł­
garji, zaręczają rządowe sfery petersburgskie, że 
rew olucja bu łgarska je s t dla nich n a d z w y ­
c z a j n ą  n i e s p o d z i a n k ą .  Car dowiedzieć 
się m iał o niej w czasie m anewrów w K rasnem  
Siole z telegram u, który do niego w ysłał rząd 
prowizoryczny bułgarski, błagając o łaskę i po­
moc. Zdaje się, że rząd rosyjski będzie swych 
interesów  w B ułgarji pilnow ał, lecz nie wystąpi 
jeszcze teraz z jaw nem i i stosownemi krokam i. 
Swoją drogą m ają się już przygotowywać świeże 
transporty  oficerów rosyjskich dla B ułgarji.

Podnoszą coraz g łośniej, że Niemcy i Au- 
s trja  zaproponować chcą na tron bułgarski księ­
cia ściśle z dworem carskim  związanego, a R o­
sja godzić się ma natom iast na ostateczną ane- 
ksję Bośnii i H ercegow iny przez A ustrję. O kon- 
junk tu rach  tego rodzaju te legrafu ją  z P e te rsb u r­
ga Nowej Pressie.

Niem ieckie dzienniki zaczynają zm ieniać ton 
w zapatryw aniach swych na z a j ś c i a  b u ł g a r ­
s k i e .  Polit. Nachr. dają hasło  wyczekiwania 
Pokój europejski w ym aga zlokalizow ania w ypad­
ków, ale ew entualność zajęcia B ułgarji przez Ro­
sję m ogłaby przenieść punk t ciężkości sprawy 
gdzieindziej. Tosamo stałoby się, gdyby chciała 
wkroczyć Turcja

W yrazem  bezradności są także wywody Post. 
Nie przypuszcza ten  organ, ażeby Rosja chciała 
więzić ks. A leksandra, którego jej wydają „nę­
dzni spiskowcy". Sprowadziłoby to zaw ikłania 
niebezpieczne na  jej głtetfę.

National Ztg. tw ierdzi, że wiadomość o do­
browolnej abdykacji księcia je s t  m istyfikacją. 0 -  
bowiązkiem Rosji je s t uwolnić księcia i zwo­
łać  konferencję.

Germania je s t tego zdania, że wywołany przez 
Rosję zam ach stanu  w B ułgarji je s t najw iększym  
ciosem dla A ustrji. Nie może tego nie widzieć 
ks. B ism ark i nie uznać, że osłabienie A ustrji 
je s t  osłabieniem  sojuszu niem iecko-austrjackiego. 
Germania obawia się, że znajdujem y się znowu 
na punkcie zwrotnym  polityki bism arkow skiej. 
Najnowsza faza zaw ikłań w schodnich podkopuje 
popularność zew nętrznej polityki kanclerskiej.

Tageblatt nazyw a zam ach „zuchw ałym  napa­
dem przekupnych łajdaków " (Hallunken). Je s t 
obowiązkiem m ocarstw  środkow oeuropejskich i 
Turcji domagać się ukaran ia  pseudorewolucjo- 
nistow i uw olnienia księcia. „Lecz n iestety  — 
pisze Tageblatt — prawo narodów i trak ta ty  by­
w ają deptane, a przemoc, zdrada, i podłość, może 
naw et szty let i trucizna, dochodzą do znaczenia, 
a dyplom acja europejska poprzestaje na prostem  
ruszaniu  ram ionam i.

Półurzędowe dzienniki w iedeńskie są w pie­
kielnym  kłopocie, co pisać o osta tn ich  wypad­
kach bułgarskich. W ęgrzy dom agają się, aby jak 
inne gabinety, także gab inet w iedeński dał po­
znać swoje poglądy i zamysły. Zazwyczaj gabi­
n et ten  obierał ku tem u Frmdbltt i Starą Pressę 
a że te organa nie bardzo dobrą m ają reputację, 
więc najw ażniejsze kom unikaty półurzędowe u- 
m ieszczano w Pester Lloydzie. Obecnie w Pester 
Lloydzie napróżno szukam y tych kom unikatów , a 
to co podają oba w spom niane pism a wiedeńskie, 
tak mocno kom prom ituje powagę m ocarstw a sa ­
m oistnego, że może być poczytywane tylko za 
w łasne tych organów pomysły i domysły. Jeszczeż 
szło jako tako, gdy rewolucja sofijska zdaw ała 
się zw ycięzką; ks. A leksander już nie w róci!... 
a Frmdbltt k łopotał się jeno osobistym  losem 
księcia. „Co się z nim  dzieje ? . .  pytaniem  tem 
zaczyna się kłopotać sum ienie Europy (!!!) A j e ­
żeli to sum ienie rychło nie będzie uspokojonera 
co do pobytu księcia, to byłoby m o ż e  na  cza­
sie, c o ś  przedsięw ziąć ku usunięciu tego zanie­
pokojenia."

Po takim  wyskoku heroizm u zdawało się 
Fremdenblattowi zapewne, że będzie m ógł ode­
tchnąć na  laurach spoconych. Aż tu zwycięża 
kontrrew olucja — i Fremdenblatt s trac ił z k re te ­
sem kontenans. „W ypadki bu łgarskie — woła on 
w rozpaczy — zam ieniają się w d ram at, k tó re­
go epizody i zdum iew ające zwroty najpotężniej' 
szemi w rażeniam i um ysły napaw ają. Rozum po 
lityczny, zim na rozw aga na nic się nie zdały 
bodaj na razie. Bo | któż mógłby myśleć trze 
źwo, gdy każdy dzień sprowadza kollizję in te re ­
sów, szydzącą z wszelkiego obliczenia; z ka­
żdą godziną zm ienia się sytuacja!"

A przecie ani niem ieckie, ani rosyjskie or 
gana nie cierpią na tę przeklętą konfuzję. Bo 
też tam  polityka sam oistna, tam  od najwyższego 
m in istra  aż do dołu wszyscy wiedzą czego chcą, 
i w edług swojej k ieru ją  się woli.

P . L i e n b a c h e r  dobrał sobie pięknych 
sojuszników ku utw orzeniu niem ieckiego stro n ­
nictw a katolickiego. W iadom e artykuły jego ty ­
godnika rekom enduje w północnych Czechach 
redakcja W arnsdorfer Volkszeitung, k tóra  je s t ul- 
traw rogiem  Słow ian i ka to licyzm u! W im ię n ie ­
naw iści Słow ian wybacza p. L ienbacher p. S tra- 
ehemu antikatolicyzm  a p. Strache p. L ienba- 
cherowi u ltrak a to licy zm !

Na drugim  sejm iku relacyjnym  swoich wy 
borców w Suszycy (ochiittenhofen), wykazywał p. 
T  o n n  e r  , że klub czeski ikiąle odniósł zdoby­
czy dla kraju, a że nie wszystko zdobył, winu 
tego są sm utne stosunki w Radzie państw a, tu ­
dzież wielkie trudności, jak ie  klubowi staw ia 
często sam rząd , pomimo że trudno zrozumieć, 
czemu to czyni. W szak jeśli rząd działać chce 
w najlepszej m yśli austrjackiej, powinno mu za' 
leżeć na tem , aby Czesi w Czechach, na Mora 
wie i Szlązku nietylko się u trzym ali, ale i po­
m yślnie rozw ijali. Czechom pom agają kon ser­
watyści więcej niż niejeden libera ł czeski (mowa 
tu o m łodoczechach). Go do sprawy cukrow ni­
czej i bankowej, będą m ieli Czesi sojuszników, 
tożjam o co do wniosku Scharschm ida. Zawoto- 
wano p. Tonnerow i podziękowanie i zaufanie.

Czeski poseł D u r  i c h  n a drugim  sejmiku 
relacyjnym  w Nowym Bidżowie daleko ostrzej 
przem aw iał przeciw rządowi niż na pierwszym , 
a co do sprawy cukrowniczej dodał, że w razie,

fdyby rząd oparł się życzeniom czeskim , cały 
lub czeski przejdzie do opozycji. Z grona wy­

borców odzywały się g ło sy : Raczej b ierna  opo­
zycja niż niew olnicza służbistość i zguba ! Za- 
wotowano jem u także zaufanie.

wiedliwości i ośw iaty; chodzi tu  jed n ak  nie o 
nowe w ydatki, ale o to, aby zaległe daw ne wy­
datki pokryć bez żądania kredytów  dodatkow ych. 
O zam iarze znacznego podw yższenia b u d ż e t u  
w o j k o w e g o ,  w w ęgierskich kołach rządow ych 
nic dotąd niewiadomo.*

Z B elgradu donoszą, że G a r  a s z a n i n po­
w rócił tam  d. 25. b. m. z kąpiel na wezwanie 
króla.

Tożsamo i T i  s z a  przerw ał kurację w O sten­
dzie i przyjedzie ju tro  do W iednia.

Półurzędowo donoszą z Serajew a, że na o- 
biedzie galowym w dzień urodzin cesarskich je- 
neralny gubernator k r a j ó w  o k u p o w a n y c ' b  
jen. Appel, wnosząc toast na cześć cesarzal pod­
n iósł gorące pragnien ie  ludności, aby powitać 
m o g ł a  cesarza na ziemi bośniackiej" i dodał .- 

Daj Boże, aby się corychlej spełniło  przyrze­
czenie, jakie Najj. P an  dał w Pożodze-

Polit. Corresp. donosi z P e s z tu : „Za powro­
tem z O stendy czekają T  i s z ę dwa trudne za­
dania. N ajpierw  przeprow adzenie s p r a w y  u- 
g o d o w e j .  W m inisterstw ach skarbu i handlu  
już wygotowują refe ra t codo pism a rządu przed- 
litaw skiego w kw estji n a f t o w e j .

„D rugi kłopot z u z u p e ł n i e n i e m  gab i­
netu , gdyż m inister komunikacyj, br. Kemeny 
nieodw ołalnie obstaje przy swojem żądaniu dy­
m isji, a zapewne wraz z nim  wystąpi sekretarz 
stanu w tem  m inisterstw ie , p. Barosz. Co do n a ­
stępców ich, narazie  n ik t nic powiedzieć nie 
umie.

Przygotowywanym  budżecie węgierskim  
na r. 1887. podwyższono etaty  m in isterstw  sp ra­

W Bydgoszczy przy u z u p e ł n i a j ą c y m  
w y b o r z e  d o  p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e  
g  o , o trzym ał kandydat polski p. dr. Rom an K o- 
m i e r o w s k i  3.400 głosów, kandydat niem ie­
ckiej partji konserw atyw nej, H ahn , 4.500 głosów, 
a Schroder kandydat stronnictw a niemiecko-wol 
nom yślnego 2.900 głosów. Poniew aż żaden z 
kandydatów  nie otrzym ał absolutnej większości, 
będzie m usiał być przedsięw zięty wybór ściślej­
szy pomiędzy dr. Komierowskim a H ahnem .

Ostdeutsche Presse żali s i ę , że z liberałów 
bardzo wielu nie staw iło się do urny wyborczej, 
podczas gdy konserw atyści bardzo żywą prow a­
dzili agitację, a ap ara t wyborczy rząc owy popie­
ra ł ich bardzo.

W  kołach rządowych niem ieckich — jak  
zapew nia Post — zastanaw iają  się nad podziałem 
w. księstw a Poznańskiego. Okręg regencji byd- 
w skiej (dawny dystryk t nadnotecki z czasów 
pierwszego podziału P olsk i), ma być przyłączo­
nym do P rus Zachodnieh, obwód, zaś regencji 
poznańskiej do Szląska. N atom iast ma być, już 
dlatego sam ego, aby się m ieszkańcy K sięstw a nie 
stykali z G órnoszlązakam i, z południow ych części 
Szląska utw orzoną osobna prow incja.

Mają też być skasow ane sem inarja  nauczy­
cielskie w Kcyni i w Rawiczu (w księstw ie Po 
znańskiem ), jak  o tem  donosi także Post, i p rze­
niesione na  Dolny Szląsk, praw dopodobnie do 
Zgorzelic (G órlitz), gdzie już podobno rząd z 
m agistratem  o zakupienie g run tu  pod budowę 
tego zakładu rozpoczął umowy.

W szystko to są środki, mające u trudniać łą ­
czenie się Polaków pod zaborem  pruskim  do 
wspólnej obrony przeeiw germ anizacji, a młodzież 
kształconą na  nauczycieli trzym ać o ile możności 
zdała od wpływów narodowych.

Nietylko w Poznańskiem , lecz i na Szląsku 
wywołują te zam iary zm ian oburzenie.

W edług Nordd. AUg. Ztg., c e s a r z  W i l ­
h e l m  uda się d. 9. w rześnia w ielkie na m anew ry 
do S trasshu rga  i M etzu. Na m anew rach tych bę­
dą obecni: cesarzewicz niem iecki, król saski i 
książę Je rzy  saski, w. książę heski, w. książę 
badeński, książę w iirtem bersk i, książę Karol 
szwedzki i inn i dostojni goście. Do 19. w rześnia 
cesarz zabawi w S trassburgu , a następnie  uda się 
do Metzu, zkąd wyjedżie dnia 23. w rześnia na 
kilka tygodni do B aden-B aden.

Korespondencje „Gazety Jfarodowąj*.
Warszawa d. 23. s ierpn ia

(.Przemysł w królestwie Polskiem).

( Z .) W ołania na  trw ogę przemysłowców i 
fabrykantów  rosyjskich, że przem ysł

na
rosyjskich, że przem ysł królestw a 

Polskiego zabija handel rosyjski, że Niem cy roz- 
w ielmożniwszy się nad  W isłą, zabierają im coraz 
więcej rynki rosyjskie i na  W schodzie, i że aby 
tem u zapobiedz, potrzeba zam knąć gran ice Rosji 
i nałożyć cło na  fabrykaty niem ieckich przem y­
słowców w K rólestw ie, spowodowały przysłan ie  
nam  kom isji pod prezydencją Junżu ła . P rzem y­
słowcy moskiewscy, nie dow ierzając członkom ko­
m isji, dom agali się od rządu, aby kom isji tej to­
warzyszyli jeszcze dodani przez nich  wybrańcy, 
czemu jednakże oparł się H urko, k tóry , mówiąc 
naw iasem , w opinii przesłanej w tej spraw ie, 
w yraził się stanowczo przeciw utw orzeniu k o r­
donu cłowego pomiędzy K rólestw em  i Rosją, j a ­
ko niew łaściw ego ze względów politycznych.

Kom isja, o ile słyszym y, złożona z ludzi n ie- 
sprzedajnych, a co u nas tak rzadko, zwidziła 
już  najcelniejsze punkta, a od tygodnia bawi w 
Łodzi, k tó ra  zaim ponow ała jej rozkw item  prze­
mysłu. W m ieście tem znalazła  praw ie zupełnie 
obcy żywioł. Łódź w ydała jej się czystą oazą 
niem iecką wśród puszczy polskiej, ale znaleźli 
też i to, czego nam  brak; praw idłow y, oparty na  
najnow szych w ynalazkach , poparty rozum nym  
kredytem  zagranicznym  przem ysł fabryczny roz 
w inięty tak, jak  w żadnem  mieście w K ró lestw ie |

i Itosj i .«■■Międ'Ły--in& am i uderzyła ją - ś w ie tn ie  
urządzona fabryka Poznańskiego. -

W tych dniach kom isja przybędzie do W ar­
szawy, gdzie zwidzi tutejsze fabryki. Jak i rezu l­
ta t będzie jej pracy — to dopiero przyszłość po­
każe, że zaś my z tego korzyści nie osiągniem y, 
to nie ulega kwestji.

Faktem  niezaprzeczonym , że przem ysł fa ­
bryczny przew ażnie znajduje się u nas w ręku 
niem ieckiem .

N aw ała ta  niem iecka n iety le jeszcze dla nas 
była dotkliw ą i niebezpieczną przed kam panią 
prusko-francuską; Niemcy naginali się do sto ­
sunków miejscowych i w drugiem  już  pokołeniu 
zazwyczaj się polonizowali. Ale w pływały na to 
wówczas i szkoły i pewien sam orząd kraju. O be­
cnie są oni i pozostają Niem cam i, a arogancja 
ich teu tońska coraz staje się dotkliwszą.

Czy jednak  w yparłszy tę naw ałę g erm ań ­
ską, jesteśm y w stan ie  zająć jej m iejsce? N ie­
stety  — n i e ! Nie mam y na  to ani ludzi, którzy 
w dobrze zrozum ianym  in teresie  połączyliby ka­
pitały , ani odpowiednio w ykształconych i do­
św iadczonych, praktycznych specjalistów , ani po­
parcia z góry.

N iegdyś przem ysł krajowy w spierał Bank

fiolski, jem u w swoim czasie zaw dzięczał on wie- 
e, dzisiaj przem ieniony na filię Banku państw o­

wego, zm ienił się na  insty tucję finansową, operu- 
cą jak  każdy inny bank.

Nie chcę tu potępiać wcale obecnego in s ty ­
tucji tej kierow nika, barona D riesena, p rz e c i­
w nie, uzDaję jego  dobre c h ę c i; człowiek to ucz­
ciwy, dobremi ożywiony ch ę c ia m i, ale i on nie 
może nic zrobić. Oto naprzykład  projekt uorga- 
nizow ania operacji banku państw a w udzielaniu 
zaliczek na  zboże, nie uzyskał sankcji w P e ­
tersburgu. Z resztą, aby działać w duchu potrzeb 
kraju, trzeba je  odczuwać także sercem , n ietylko j  
głową, a pan  D riesen  jest tylko H rzędnN riejjL / 
rosyjskim .

Z objazdów komisji przem ysłow ej oczekiwać 
możemy jedynie  pewnego działan ia w kierunku 
obalenia istniejącego u nas rozwoju przem ysłu 
fabrycznego niem ieckiego — co wypaść może 
tylko z naszą szkodą.

O balając istniejący budynek, należy na jego 
miejsce w znieść inny, lepszy, jeżeli zaś rząd 
tego nie uczyni, i pozostawi tylko plac gruzam i 
zasłany, to skrzywdzi i zuboży kraj jeszcze bar 
dziej, bo pozbawi chleba i tych, co się przy 
Niem cach chociaż tylko samemi żywili ochła­
pam i.

Co praw da, że gdyby naw et rząd i okazał 
dobre chęci w tym względzie, to w ątpię, czy 
potrafilibyśm y z n ich  korzystać , przy braku doń 
w szelkiego zaufania.

I  dobrodziejstw a przyjm uje się nie od ka­
żdego.

Isto tn ie , zachodzi konieczna potrzeba naw ią­
zania  pewnego modus vivendi, jeżeli nie za po­
średnictw em  jakiegoś ciała reprezen tacyjnego , . 
czego czynownicy boją się jak  ognia, bo toby 
im uniem ożliw iło łow ienie ryb w m ętnej wodzie, 
to przynajm niej za pomocą jakiej jednostk i po­
chodzącej z ło n a  naszego i cieszącej się zaufa­
niem kraju. Bez tego ani kroku postąpić niepo­
dobna. Będziemy tylko okrążali się wzajem pa­
trząc na siebie z podełba, i podczas gdy obiedwie 
strony  cierpieć będą na tem i m oralnie, i ma- 
terja ln ie , Niemcy tym czasem  korzystać będą i 
śm iać się z obustronnej naszej g ł , p rzepra­
szam , wygórowanej ambicji.

Budowa kolei S iedlecko-m ałkińskiej postępuje 
bardzo szybko; założono prow izorycznie m ost na 
B ugu i ułożono lin ię  szyn tymczasowo na  prze­
strzeni 62 wiorst.

Dwaj P rusacy zakładają znowu w B ia łym ­
stoku na w ielką skalę fabrykę sukna i koltów; 
a h r. R enard, który nabył kopalnie i fabryki w 
B endzińskiem , w gubern ii piotrkow skiej, odniósł 
się do P etersburga  z żądaniem , aby mn pozwo­
lono do zakładów tych zastosować ustawę p ru­
ską! Maluczko, a arogancja niem iecka dojdzie 
jeszcze do tego, że dla bezpieczeństw a swych 
osób i m ienia, zażądają, aby im wolno było 
sprow adzić garn izon  pruski...

9)

R o d z i n a  B u c h h o l c ó w .
Szkice z życia Niemców,

podług Juliusza Stindego.

(C iąg dalszy).
IX .

A r t y s t y e n e  u p ę d y .
N a weselu A ugusty Bergfeldów ny z p. W ei- 

geltęm  byliśm y wszyscy. Podobała się szcze­
gólniej m oja Ernm i, ub rana  za królowę nocy, a 
śpiewem swoim na  cześć nowożeńców, zi obiła 
furorę. Koledzy p. W eigelta , studenci, k laskali 
bez końca, i tw ierdzili, że głos mojej Em m i jest 
nadzwyczaj m elodyjny. Czyż ta len t taki — po­
m yślałam  sobie — m iałby rdzew ieć na  „Lands- 
bergerstrasse" i jabym  m iała  być za to przed 
S tw órcą odpow iedzialna? N ie; organ taki powi­
n ien  być artystyczn ie  kształcony. Uważałam  to 
za mój obowiązek, tem  bardziej, że kom isarzow a 
policji bardzo m nie do tego nam aw iała, tw ier­
dząc, że gdyby Em m i z je j córką razem  lekcje 
brały , toby to m niej kosztowało.

Nie byłabym  praw dziw ie niem iecką gospo­
dynią, gdybym korzyść taką z oka spuszczała. 
Gdziekolwiek mi się coś tańszego trafi, zaraz 
tam  idę kupować, wyjąwszy chyba bazar pięć- 
dziesięciofenigowy, gdzie n ic  nie biorę, bo w ię­
cej -trzeba potem  wydać na klej lub kit niż to 
wszystko w arte, co się tam  kupi. Karolowi po­

wiedziałam  o nauce Em m i dopiero> z k o ń c e m  
drugiego kw artału , kiedy grzechby y 
cję m uzyczną przeryw ać — 1 naw e o przy­
znał, że nie ma powodu gniewać się na  cenę. 
Bardzo m nie to ucieszyło. . ,

Moja Em m i czyniła szalone postępy, jak  nas 
o tem zapew niała je j nauczycielka

— Jeszcze jeden  kurs — mówiła ona — a 
córka pani osiągnie taką wysokość g*081 |  - 
Lucca. Już  teraz  atakuje wysokie C jak c 
z m asłem , a koloratury to zaczynają być taa le 
miękkie, jak u Artót. . .

O pinja ta  spraw iała mi wiele radości i my* 
ślałam  sobie, że jeś li Em m i zostanie sławną, 
rozpłynę się z radości. A czemużby mojej córki 
szczęście to n ie  m iało spotkać? Je s t przecież 
niejedna wielka śpiew aczka, której rodzina na­
w et z naszą nie stoi na rów ni.

P an i Griin-Reiffenstein była też nauczycielką 
jak  u lał dla naszych córek. Opow iadała ona 
m nie i kom isarzowej policji n ieraz o swojem po- 
przedniem  życiu artystycznem  i niebezpieczeń­
stw ach, jak ie  grożą m łodym debiutantkom  na 
deskach teatra lnych . O na jednak  um iała zawsze 
panow ać nad feobą, i naw et w tedy nie uległa, 
gdy pew ien książę chciał ją  na lewą rękę zaślu­
bić. W iedziała dobrze, co czycha na każdą 
niebogę za k u lisa m i, jeśli nie w stępuje już 
pełna stałych zasad do te a tru ; więc ona, znając 
dobrze te  niebezpieczeństw a, „w zm acnia" stałem i 
zasadam i swoje uczennice.

Jakże mi błogo było widzieć Em m i w tak 
doświadczonych rękach! Nie było mi to w pra­

wdzie przyjem nie, że u pani Griinowej ksztah 
ciła się także n a jstarsza  córka H eim reiehów v 
ale zam knęłam  na to oczy, bo córka m ogła 
mieć przecież trochę głosu, choć m atka była dla 
mnie is tną  poczwarą.

Należy to do zasad m uzykalnego insty tu tu  
pani G riin-Reiffenstein, iż corocznie urządza egza­
minow ą produkcję, aby pokazać, czego się elewki 
nauczyły. Rodzice i krew ni uczennic i uczniów — 
bo są także i uczniowie — przyjaciele ich i zna­
jom i tw orzą publikę, a że wstęp kosztuje tylko 
m arkę, więc sala bywa zwykle n apchana jak  
beczka śledziam i. W pośrodku sali urządzona 
je s t m ała scena i tam  t o — jak  mówi Grunow a — 
„upraw ia się sztukę z szlachetnem  przejęciem  
się i w zniosłą powagą."

W ostatniej produkcji m iała  także moja Em m i 
wziąć udział, a mianowicie m iała śpiew ać G a­
brielę z „Noclegu w G ra n a d z ie " ; najprzód tę 
scenę, w której myśliwy odnosi jej gołąbka, a po ­
tem to m iejsce, w którein rzuca kam ykam i na  
myśliwego, ażeby go ostrzedz przed bandytam i.

Oczekiw anie było natężone. Cztery tygodnie 
przedtem ciągnęły  się przygotow ania do przed­
staw ienia, tak, że m usiałam  zakazać mówić o tem  
przed moim mężem, gdyż w padał w gniew , jak 
tylko usłyszał w yrazy: próba, kostium , przedsta­
wienie itp. Mnie jednak nie była ta  rzecz obo­
ję tn ą . Przedew szystkiem  szło o kostium . W stroju 
m askaradowym  nie mogłam pozwolić Em m i w y­
stąp ić ; dlatego też dałam kraw czyni «ro- 
bić białą suknię satynow ą wedle pierw szej mody, 
z trenem , a ubraliśm y ją  złotem i atłasem  ezer

wonym, bo rzecz odbywa się w H iszpanii. Nie 
brakło i trzew iczków  na wysokich korkach. Pani 
G riin-Reiffenstein uw ażała w praw dzie, że kostium  
ten  jak  dla pasterki je s t nieco za bogaty, ale ja  
stanowczo zdecydowałam , że córka moja nie może 
przecież w ystąpić jak  koczkodan. Z am ilkła na  to. 
Jużto  jak  się chce, to m ożna ludziom  w ytłum a­
czyć, że je s t za co suknię spraw ić.

Ach a przecież byłoby się lepiej stało , gdy­
byśmy byli sukni tej nie sp ra w ia li! Nie mogę o 
niej pom yśleć bez w zruszenia.

Nareszcie zbliżył się dzień przedstaw ienia, 
tak  jak  w szystkie wielkie wypadki, k tóre — choć 
wielkie — nadchodzą w końcu. Była nas spora 
kupka, bo w zięliśm y ze sobą Bergfeldów, K rau­
zów, W eigeltów  i jeszcze niektórych przyjaciół. 
Dr. W renzchen, którem u posłałam  bilet zapra­
szający, kazał się uspraw iedliw ić brakiem  czasu. 
Ach, on nie ma nigdy czasu jak  nie chce przyjść, 
gdyż później dowiedziałam  się, że tego samego 
wieczora był u Patzenhoferów  i g ra ł w skata, 
pomimo, ze byłby już  czas najw iększy, ażeby się 
za jak ą  p artją  m ałżeńską oglądnął. J a  mu mojej 
córki m e narzucam  — broń Boże 1 Ale to już 
wszyscy m edycynierzy są tacy.

Poszłam  wcześnie do garderoby, ażeby moją 
Em m i ubrać. Była tam  także i H eim reichow a 
przy swojej córce, k tóra  m iała śpiew ać arję 
„A nusi" z „W olnego strzelea". Mój ty m iły Bo- 
ite, jak  też to niebożątko wyglądało 1 Mówiąc w 
cztery oczy, był naw et brudnym jej kostium , i nie 
wiem zkąd go mogła H eim reichow a pożyczyć ? 
Gdzieś w jak im ś tan im  składzie kostium ów przy

B runnerstrasse , lub coś podobnego. Był to istny  
chom ąt bez najm niejszego fasonu. U dałam , jak 
gdybym  H eim reichow ej nie w idziała. Ona jednakże, 
ujrzaw szy kostium  mojej Em m i, zapytała  z p rze­
kąsem :

— Córka pani wystąpi zapew ne u dworu ?
— O, nie, droga pani — odparłam  sucho, 

gdyż ludziom  co byli w garderobie chciałam  po­
kazać, że n ie  dam  sobie nic powiedzieć, choćby 
przyszło i dziesięć Heim reichow ych. — O, nie! 
Lecz pani wiesz, że ja  jestem  zawsze za c z y ­
s t o ś c i ą  w ubraniu.

— Czy to się m a do m nie stosow ać? — 
zaw ołała stając przed córką, tak, żeby jej nie 
można było bacznie zlustrow ać.

— Nie nazw ałam  nikogo — była moja od­
powiedź.

— Słyszałyście moje panie! — zawołała 
Heimreichowa ze złością — Buchholcowa m nie­
ma, że ma prawo nami pomiatać. My się takiemi 
wydajemy, jakiemi jes teśm y; nadymać się i sa­
dzić naw et wtedy, gdy nic poza tem nie ma, to 
chwała  Bogu nie nasza rz e c z !

_  J a  także uważam, że panna Buchholc za­
nadto się w ystroiła — cedziła przez zęby pod­
starza ła  panienka, k tó ra  sta ła  w łaśn ie  przed lu ­
strem  i malowała karm inem  policzki.

— Tak je s t!  — po tak iw ała  H eim reichow a 
gdzie nie ma w rodzonej urody, tam  trzeba się 
obwieszać ozdobami jak  na wystawę.

Było mi tego za wiele, alem się poham ow a­
ła  i rzekłam  głośno do c ó rk i:
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Jeszcze o g lo s a c k jis i i iy z e s k ic h
w sprawie detronizacji Aleksandra

TV!,mi uujw/.iiiiS^jszycli liczne i uąjwytm- 
wni / , v cli poglądów aHninł napotykamy w Hla~ 
'■k, Mrgauic klubu cz.eakit^^od np. „Słowianin 

J przeciw Słoaiuuiuowi". C zytam y w nim:
,N ród czeski w itał z zapałem każdego na- 

^ 'd n  walkę o wolność, a zwłaszcza gdy szło o 
^pa^juaróii .słii-wianski. A gdzie nieszczęście chciało, 

że Słow ianin b-iow ał przeciw Słowianinowi, s ta ­
waliśmy po stronie tego, kto za wolność przeciw 
przemocy walczył. Można by powiedzieć, że nie 
jest korzystna dla narodu czeskiego ta polityka, 
zwłaszcza że sympatje dla narodu słabszego s i l ­
niejszy nie przyjaźnią mu odpłaca, ale w k w e- 
s t j i- w o l n o ś c i  n i e  z n a  c z e s k i  n a i ó d 
p o l i t y k i  u t v 1 i t a r a e j . “

Jw n ttn  j u iiji-Hii p n i n n ia iw i p u ję i lP  Ł it a a i l j n i a -  

riiiewnriniiiu Z tego stanow iska wychodząc, 
rozpatruje Hlas obecną spraw ę bu łgarską wobec 
Rosji, i p isz e : „Krwią wojowników swoich oku­
piła Rosja wyzwoleuie B u łg a r ji; i o ile ma ztąd 
prawo do spływ u w B ułgarji a oraz siłę  do 
przeprowadzenia swego wpływu, o tyle znown 
stoi wobec tej kwestji rosyjskiej kw estja Bułga- 
rj. jako państw a niezawisłego i prawo narodn 
bułgarskiego do stanow ienia sam em u o sobie. 
Najlepiej by było, gdyby obie te kw estje w zgo­
dzie ku zadowoleniu obu narodów  i na korzyść 
sprawy słowiańskiej załatw iono^ ^

✓ N ie s te ty ,  mamy przud sobą wielki konflikt 
międz y  niew ątpliw ą ogrom ną większością narodu 
bułgarskiego, który reklam uje swoje prawo s ta ­
nowienia o sobie, a carską polityką, k tóra B uł- 
ga r j ę  i w b re w  jej woli chce opanować.* Z żalem  
przewiduje M a s  okupację B ułgarji przez Rosję, 
na co A u s t r i a  i Niemcy zezwolą i kram arska An- 
gMa, wolność  bułgarska będzie zgnębioną do cza- 
s u i R u ł m r z y  z rezygnacją zniosą swoją niedolę, 
a!#*w sz y s t k i e  ich sym patje dla Rosji zam ienią 
się w n i e na w i ś ć ,  co będzie wiePią s tra tą  dla po­
l i tyki  ro sy j sk i e j  na W schodzie. „Ks. A leksander 
po p rz y ł ąc ze n i u  W schodniej Rumelii oświadczył, 
»  gotów us t ą p i ć ,  gdyby osoba jego była prze 
szkodą w dobrej zgodzie między Rosją a Bułga 
rją . Książe usunięty i zapewne nie wróci — ale 
on był t y lko  w cieleniem  idei zupełnej niezaw i 
s łośc i  B u łg a r j i ,  i przeciw tej idei w iedzie bó 

więc  d l a  uiej stanow isko się nie zmie-

Za pozw oleniem ! — przew aga Rosji, to ro- 
sjanLm , i. n ie słow ianizm  I

Politik przypom ina sobie w praw dzie, co to 
je s t rVawdziwa wzajemność słow iańska, i pow ia­
da, ź“ „może ona tylko w te ii stać się w E u ro ­
pie faktem potężnym , jeżeli od poszczególnych 
ln d ó i słow iańskich nie w ym aga pośw ięcenia 
swoich w ł a ś c i w o ś c i  relig ijnych  i narodowych.* 
W łaśefwości ty lko?., przepraszam y, tu chodzi o 
w o l n o ś ć !  Powiada ona, iż „ B u łg a rz y  teraz  
detronizując B attenberga, okazali, że jak  i inn i, 
Słowiljnie nie chcą być germ anizow ani ani też. 
ress; Skowani* — przepraszam y, B ułgarzy oka­
zali, że nie chcą być rnssyfikowani (o germ ani- 
zow aŃ u ich nikomu się nie śu iło) — i d l a -  
t e g o i w ym ietli ju rg ie ltn ików  rosyjskich a przy- 
w racu ą  na tron  B attenberga.

Ńarodni L isty  podają najgorętszy  dla Pola­
ków artyku ł z powodu zapędów germ anizacyjnych 
w Pozuauskiera.

bokie przekonanie, że pod św iatłem  i zręcznem  
kierow nictw em  ukochanego księcia i jego rządn 
będą użyte wszelkie środki w tym celu, aby pół­
nocna i południow a B nłgarja stanow iły na zaw ­
sze trw ałe i niepodzielne ciało polityczne."

Dziś — po takich zapew nieniach w ierno­
ści — padł bohaterski książę ofiarą zdrady i m u­
s ia ł ujść z k raju , którem u swoim orężem wywal­
czył św ietną kartę  w  historji...

Rosja, 
n iło .“

W końcu pragn ie  H las  takiego przy jaciel­
skiego w yrów nania między polityką Rosji a n a ­
rodow ą dążnością Bułgarów  do całkow itej n ie ­
zawisłości. W reszcie proponuje H las  za ła tw ie­
nie kwestji wschodniej przez rozdzielenie, za 
współuą zgodą, wpływu między A ustrją  a Ro­
s j ą ,— ulu bliJ.ij ló^o "WflHJiiirr llte-w yłuszcza.

f la to m ias t Politik rozbiera obecną spraw ę 
bułgarską ze stanow iska w z a j e m n o ś c i  s ł o ­
w i a ń s k i e j .  Tę zasadę Poliiik  n ier»» rozw i­
ja ła , jako  wspólne przyjacielskie pom aganie so­
bie S łow ian w walce przeciw wspólnym w ro­
gom. i na tej podstaw ie n ieraz staw ała  w obro­
nie Czechów, Polaków i Rusinów przeciw  rosyj­
skiem u pojmowaniu wzajem ności słow iańskiej, 
które wym aga, aby wszyscy S łow ianie z języka 
i w iary sta li się Rosjanam i. D zisiaj z przeraże­
niem  spostrzegam y, że Politik dzisiejszą spraw ę 
bułgarsko-rosyjską osądza zapalczyw ie z rosyj­
skiego zapatryw ania na wzajem ność słow iańską. 
W  tym celu Politik dopuszcza się lego fa łszer­
stw a, że „wielkie m ityngi ludowe w Ruszczukn 
i Soiii*, o których, jak  dzisiaj Pcliłik  ju ż  prze­
cie wie, kłam ały telegram y Cankowa że się od­
były. a ua których niby to żadano, „aby Buł- 
garja prow adziła politykę s ło w i» a s k u T '^ -d ’óhrej 
komitywie z Rosją zostaw ała* p rzedstaw ia jako 
„w iernych tłum aczy narodowego program u, który 
narodowi bułgarskiem u służyć m usiał jako  gw ia­
zda przew odnia w jego nieskończonej jeszcze 

.karjerze  polityezuęj*... „Niem ieckiego księcia zde­
tronizow ano, ponieważ służył in teresom  niem ie­
ckim i był wrogiem interesów  słow iańskich. 
To dobre upom nieuie dla wszelkich niem ieckich 
albo uiem ieckiem u wpływowi służących dynastyj 
na B ałkanach i nad D unajem ." t u  grozi Poli- 
ti.k Karolowi rum uuskiem u i M ilanowi serbskie­
mu, grożąc tem uż oraz R istiezem , lokajem Rosji.

W zapędzie swoim chwali Politik K ubick ie­
go, że puścił płazem  rewolucię Cankowa i go­
tów wpuścić Rosję do B u łg a rji,— a dalej wzywa 
A u s t r j ę .  aby porzuciła B ism arka i oparła się na 
sojuszu z Rosją przez słow iańskie narody A u­
strii. Ba, a czyż to Politik nie gard łow ała  sto 
razy za sojuszem Austrii z Niem cam i, czyż nie 
pochwalali sojuszu tego posłowie czescy? I przez 
których t,o Słow iau austrjackieh  myśli Politik 
prowadzić Austrję w ram iona Rosji ? Ależ na 
wet Nimnców austrjackieh  wzywa Politik, aby 
wspólnie ze Słow ianam i austriackim i szli za Ro­
sją przeciw B erlinow i! „Słow ianizm  — kończy 
Politik xbyt się rozm ógł, aby był dla innych 
narodów podnóżkiem — to się okazuje tak w 
Aastrji jak na BałLanaeh, a zdum iew ające wy­
padki uajnowsze fakt ten stw ierdzają.*

Książe Aleksander Battenberg.
Książe B attenbersk i opuścił niew dzięczną 

B ułgarję. Czy wróci jeszcze po swoją m itrę 
książęcą — okaże przyszłość. Przeszłość jego  do­
tychczasow a jako księcia B ułgarji zapisuje się 
chlubnie w h istorji i należy jej się choć krótkie 
wspom nienie.

Książe Lleksander I. bu łgarsk i ma obecnie 
la t 29. J e s t .  on synem  księcia A leksandra H es­
kiego, k tóry  służy ł i w austrjackiera i rosyjskiem  
wojsku. Ks. A leksander (ojciec) spokrewniony 
z panującym  księciem heskim , stoi także w pe- 
wnein ^powinowactwie z cesarską rodziną Ho- 
henzolW ruów, syn zaś przez swego b ra ta  *z an- 
gielstfąjjfcdziuą królewską.

Aż do chwi. powołania swego na tron  buł- 
garsl.i, był książt A leksander B attenberg  poru­
cznikiem w pruskim  kaw aleryjskim  pułku des 
Oardes du-corps. Po wojnie rosyjsko-tureckiej w 
r. 1877 78 został książę na  podstaw ie trak tatu  
w San Stefano i uchwały kougresu berlińskiego 
z dnia 29. kw ietnia 1879, na zgrom adzeniu no­
tablów bułgarsk  eh w T irnow ie w ybrany dzie­
dzicznym  księciem B ułgarji. D nia  6. lipca r. 
1879 s tan ą ł r uowem swojem państw ie, gdzie 
dozna! entuzjastycznego przyjęcia.

D u ia 13. lipca tegoż roku opuściła arm ia 
rosyjska Filipopol. Na początku listopada postą­
piła autonom iczna organizacja  wschodniej Ru- 
melii tak  .dalece, że .nie prow incjonalne mo­
gło być zwołane. D nia *4 . kw ietnia 1880 otwo­
rzy ł książę bu łgarsk ie  „Sobranje* narodowe. 
Rów nocześnie m em al zab ra ł się rosyjski je n e ra ł 
E h ren ro th , będący bułgarskim  m inistrem  wojny, 
przy pomocy wielu oficerów rosyjskich, służących 
w arm ii bnłgarskiej, do rusyfikacji tejże arm ii. 
W maju r. 1881 w ykonał ks. A leksander zam ach 
s ta u u ; zn iósł konstytucję i w ydał proklam ację, 
w której oświadcza, że ew entualn ie  gotów je s t 
złożyć koronę, a jeśli ją  nadal zatrzym uje, to 
tylko pod pewnem i w arunkam i.

D nia 13. lipca 1881 r. przyjęło „sobranje* 
narodowe w Sistow ie w arunki księcia (przyzna­
nie mu dyskrecjonalnej w ładzy na  siedm la t ;  n- 
tw orzenie nowych instytncyj i Rady stanu  i zwo­
łan ie  wielkiego sobran ia  w celu rew izji konsty­
tucji). K siążę ustanow ił Radę stanu , a w r . 1883. 
przyw rócił napow rót konstytucję.

D nia 18. w rześnia zeszł. roku został książę 
A leksander przez m ilicję i rząd prowizoryczny 
w Filipopolr1 obwołany także księciem W scho­
dniej Rum elii.

D 20 . w rześn ia  w ydał proklam ację, w któ­
rej zaw ladam ra o dokonanej unii północnej i po­
łudniow ej B ułgarji, i o przyjęciu przezeń ty tu łu  
k sięc ia  obojga B nłgaryj. Część wojska b u łg a r­
skiego obsadziła Rum elię, a książę A leksander 
na czole połączonej bn łgarsko-rnm elijsk iej arm ii 
odbył szczęśliwą kam panię przeciw arm ii se rb ­
skiej, która w kroczyła do B nłgarji. Zwycięztwa 
pod Sliw nicą i Pirotem  okryły ks. A leksaudra 
sław a i zjednały mu ogólną m iłość narodu.

D nia 7. kw itnia 1886 r. za przyzwoleniem  
wszystkich europejskich m ocarstw , zgodziła się 
T urcja na m ianow anie księcia A leksuudra jem 
raluym  gubernatorem  Rum „lii na przeciąg pięciu 
lat. Książę zaprotestow ał na  razie przeciw owe­
mu pięcioletuiem ii term inow i, wkrótce jednakże 
poddał się wyrokowi Europy.

W otworzonem  w czerwcu b. r. sobraniu na- 
rodowem, w którem  oprócz bułgarskich wzięli 
także udział deputow ani rnm elijscy, liczył pre­
zydent m inistrów , p. K arawelow, który uchodził 
za najw ierniejszego sługę księcia, 100 głosów, 
oddanych rządowi. R adykały, którzy także w wie­
lu kwestjach głosowali w myśl m in isterstw a, roz­
porządzali 90 g łosam i. W iększość zatem  rządowa 
w ynosiła 190 głosów, m niejszość zaś, pod prze­
wodnictwem  Cankowa, rozporządzała 90 głosam i. 
W yrazem  bardzo wymownym tej parlam entarnej 
większości by ł adres sobran ia  w odpowiedzi na 
mowę tronow ą księcia. Oto np. jeden  tylko ustęp 
z tego a d re s u : „Z radością dowiedziało się so ­
branje z u st W. ks. Mości, że un ia  obojga Bnł- 
garyj je s t  faktem  dokonanym . Sobranje żywi g łę­

M b  l i f t e m  i * v M a n
Iabów d 27. Sierpnia.

* Cały Lw ów  wczoraj zajęty  był wyłącznie 
przejazdem ks. A leksandra bułgarskiego, .Tuz przy 
południowym pociągu publiczność, tłum nie zebrała 
się ua dw orcu; oczekiwania jednak zostały za­
wiedzione. K siąże tym pociągiem nie przyjechał. 
Wieczorem zato „cały Lwów* pospieszył na dwc 
rzec, ścisk był niezmierny, chociaż nikogo nie 
wzywano i nie zapraszano, wszyscy bowiem cz iii 
potrzebę okazania sympatii dla bohaterskiego księ­
cia, który jedyny dziś w Europie poważył się s ta ­
wić opór zaborczej polityce rosyjskiej. N iestety i 
te raz  zawiodły nadzieje. Zam iast księcia, przyje- 
ch ł  tylko powiernik jego i mars salek dworu, b a ­
ron Riediesel, w towarzystw ie nadwornego pastora.

Z powodu pojawienia się d | peronie p. dy­
rek tora  policji, wnioskowano, żejj&siąże A leksan­
der znajduje się » wagonie ^Bfidnym , ukryty 
za firankami. A le domysł t«n Aie był trafnym. 
W koócn rozczarowaną publiczno® starano się po­
cieszyć wiadomością, że sympatyczny gość „nieza­
wodnie .jnż* przejeżdżać będzie dziś o ‘2 popołu­
dniu pociągiem kurierskim

t  Juliusz Tarnawa Malczewski zmarł dnia 24. 
b. di. w Lipicy górnej, w Brzeżańskiem , w 51. 
roku życia. K rai traci w nim zacnego patrjote i 
obywatela gorliwego na każdem poln służby pu- 
bl cznej. Śp. Ju liu sz  Malczewski był dłuższy 
czas jednym z naiczynniejszych w tarnopolskiej 
spółce rolniczej. B rak zdrowia zn iew oli go na­
stępnie wrócić ua swą posiadłość wiejską. I  tu 
jednak, choć złamany długoletnią chorobą, nie za­
przestaw ał zajmować się gorliwie najważniejszemi 
sprawami kraju, szczególniej w kierunku ekono­
micznym. Niedawno temu zamieściliśmy jeszcze 
w Gas. Nar. obszerniejssą pracę śp. Ju liu sza  o 
spółkach rolniczych, handlu ;z j iźowj m i adm ini­
s trac ji dóbr ziemskich.

Pogrzeb śp. Jn linsza  odbył się dziś lano w 
Lipicy górnej. Cześć jego pam ięci'

t  Gustaw Rembieliński, inżynier-mechanik. 
s ta ły  wapółpracpwnik Encyklopedii Rolniczej, zmarł 
w W arszaw ie. Był on autorem wielu rozpraw 
specjalnych, między temi zaś dziełka: „Machiny 
parowe w zastosowaniu do potrzeb rolnictwa i 
machiny rolnicze'1. Odznaczał się jako człowiek 
czynny i prawy, a liczył dopiero niespełna 50ty 
rok życia.

* Prof. Piotr ChmM wsk* bawi w Krakowie,
powracając z kąpiel. N . Reforma pisze, że przez 
czas swego pobytn w Rs.ojję, zasłnżony historyk 
lite ra tu ry  opracował nowe ' fonografie- pod ogólnym 
tytnłem „Nasi hnmoryści*, tudzież przygotował 
do druku profile „Naszych powieśeiopisarzy*.

* Przeniesienie. D yrekcja poczt i telegrafów  
przeniosła oficjała pocztowego Ludwika Adamowi­
cza, z B rzeżan do Wadowic.

* Dyrakcja policji wraz z wa-ystkiem i biórami
p r a o n i o e t a  e i ę  d n i u  w o » o r a j o n e g o  d o  n o w y c h  l o k n l ~
ności -w kamienicy Strom engera przy roga ulicy 
Jagiellońskiej i Brygidzkiej.

A co zrobi lewek z rozdziawioną paszczą ° 
Boimy się, że stęskniony za policjantam i, ocieknie 
pewnej nocy na nlicę Jagiellońską i skamienieje 
napowrót przed nowym gmachem.

* Dar. Cesarz udzielił z pryw atnej swej szka­
tuły gminie Sadki, w powiecie Zaleszczy^kim, na 
bndowę szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł.

* Zakład wychowawczy żeński pani H a r j i
Z a g ó r s k i e j  przenosi się z duiem 1. w rze­
śnia do kamienicy p. W ernera tnż obok namie 
stnictw a, gdzie zajmie całe pierwsze piętro. 
Wpisy dó tego zakładn jnż się rozpoczęły. Do- 
wiadnjemy się, że pani Zagórska pozyskała naj­
lepsze siły nauczycielskie dla swego zakładu, i 
nie wątpimy, że zakład ten w ręku tak energi­
cznej i rozumnej kierowniczki rozwinie się zna­
komicie. Jn ż  w przeszłym roku skonstatowały 
sfery kompeteutne i rodzice dziatwy, że organiza­
cja zakładn tego opartą je s t oa podstawie rozsą­
dnej, że postęp uczennic pod wieloma względami 
był znaczny, i że w każdym kiernnku widoczne 
było um iejętne i troskliwe kierownictwo — a u- 
znanie to powinno być zachętą dla szanownej w ła­
ścicielki zakładu.

* Szkoła Śpiewu. Pani A. Paschalis Sonvestre, 
znana śpiewaczka, otw iera z dniem 1. września 
na nowo szkołę śpiewn.

* Wycieczka do Czerniowiec. Zawiązuje się n 
wycieczkę liczniejszą do Czerniowiec, jnżto  w ce-

wejść w bratnią styczność z tamtejszą ludnością 
polską, mającą swe główne ognisko w „Czytelni 
polskiej.* I  dla ogólnych narodowych i dla specjal­
nych handlowo-priemysłowych stosunków jes t  to 
zetknięcie się obn miast pożądane.

O wystawie bukowińskiej pisze czerniowiecka 
Gazeta polska co następnje :

„We wszystkich, zdaje się, językach je s t  wy­
stawa rzeczownikiem rodzaju żeńskiego. I  słusznie, 
albowiem pod względem punktualności nie różni 
się chyba niczem od panny, wybierającej się na 
bal. Jeżeli zabawę zapowiedziano na 9, to stro j­
na taneerka z pewnością dopiero o 12 skończy 
tnaletę... Wszystkie też panie nasze spóźniają się 
w takich razach i wszystkie wystawy w dnin o- 
twarcia są zaledwie gotowe w połowie. Niechaj 
też nikogo nie dziwi, jeżeli i -bukowińska ekspo­
zycja, mimo najlepszych chęci komisji, nie zdąży 
w dnin otwarcia z całą swoją toaletą... Na placn 
wystawy praca prawdziwie gorączkowa. Brama 
wjazdov’a ua dokończenin, trawniki na dokończe­
nia, na dok .ńczenin pawilony (ale parn jeszcze 
nie zaczęto bndować) i na dokończenin zwózka 
przedmiotów, które stoją w pakach, oczekując na 
miejsce. Wszystko jeduem słowem na dokończenin, 
jeno zachodzi obawa, czy z tern „dokończeniem* 
można się będzie uporać do 5. września.

Niech to jednak nie martwi nikogo. Nie da 
sie zaprzeczyć, że kobieta tem piękniej wygląda, 
im dłużej się s t r o i : a wystawa, toć przecie per­
sonifikacja strojnej — kobiety.

W każdym razie uioczyste otwarcie nastąpi 
w oznaczonym tsrmiuie 5 września.*

W czasie trwania wystąwy krajowej, a mia­
nowicie w dniach 18, 19 i 20 września b. r. od­
będzie się w Czerniowcach trzecie z kolei zebra­
nie Związkn bukowińskich ochotniczych straży 
ogniowych, a { Jączoue będzie z wystawą narzę­
dzi i przyborów do gaszenia pożaru. D. tyczący 
fabrykanci przyrzekli nadesłać pożarowe p rzyrzą­
dy, a komisja wystawy krajowej odstąpiła dla nich 
nmjślny pawilon.

* „RÓwnOŚĆ", Pierwsza Związkowa pracownia 
robotników szewskich we Lwowie, stowarzyszenia 
za rej. z nicogr. poręką, otwiera swoją pracownię 
d. 28 b. ni. w domu pod 1. 1 ul Domiuikańska i 
oddaje ją  na nsłngi publiczności. Zadaniem jej 
je s t  zaspokojenie najwybredniejszych wymagań co 
do mody, trwałości, elegancji, wygody i taniości 
obuwia męskiego, damskiego i dla dzieci. Szczęść 
Boże ! *

* Do muzeum narodowego w  Krakowie złożył 
p. Szybalski wieniec, ofiarowany w Budapeszcie 
w rokn zeszłym dla legionistów polskich z roku 
1849, w stosownej oprawie i otoczeniu

* Samobójstwo. Antoni Osyczka, infanterzysta 
15. pnłku, powróciwszy po wyzdrowienin z woj 
skowego szpitala w Tarnopolu, przed trzema 
dniami do czynnej służby w pnłkn, zastrzelił  się 
wczoraj o godzinie l i t e j  przed połndniem w na­
miocie, w ogrodzie Jabłonowskich. Zw>oki odsta­
wiono po oględzinach lekarskich do kostnicy 
szpitala garnizononowego. Przyczyna tego samo­
bójstwa niewiadomą.

* Odwaru zapałek jako środka samobójczego 
nżyła w Krakowie Knnegnnda Łukasik, służąca 
z Kleparza. Powodem samobójstwa była zawie­
dziona miłość.

Toż samo zapałkami, jak  donoszą z W ar 
szawy, usiłował sobie odebrać życie Tadeusz Rn- 
deńaki, austriacki poddany, pochodzący z Galicji

* Czuły przyjaciel 9  Krakowie d. 20. b. m 
po oJbycin jednego z pogrzebów, gdj -małżonek 
st.roskany stratą -wej żony nie mógł sie w żelu 
utulić, przystąpił do niego nieznajomy mu męź 
czyzna, i pocieszając go jako dobry i życzliwy 
przyjaciel, ściągnął mu z palca pierścionek w ar­
tości 30 zł. Zanim ' właściciel spostrzegł bęak 
pierścionka na palcn. już życzliwego przyjaciela 
nie Dyio

* Stan powiatrza. O b se rw a to riu m  sskoły po-
Mteflhslocaei dojfisl-

Wczoraj, iniino iż chwilami zaciągało się 
niebo .chmnrami deszczowemi, opadu wcale nie 
było, skończyło się na suchej bnrzy z grzmotami
Średnia tem peratura dnia była 21 ,“, C., najwyż 
sza 28,", C., najniżBza dziś nad ranem 14,"6 C 

Stan barometrn zredukowany na poziom mo 
rza był dziś o 9. rano 761 didi.

Zniżka barometryczna znajdnje się na
północnym A tlantyka i wynosi 750 755 mm.
zwyżka w H iszpanii i wynosi 770 765 mm
zniżka drugorzędna istn ieje w Styrii.

Prognoza »h dobo aastępaą od 12. gods 
/■ ęołudale ó. 27 sierpnia. W iatr południowy
uiebe przeważnie czyste, średnia tem peratura dnia 
około 22,° C., powietrze normalnie wilgotne 
pogodnie.

* Jutro dnia 28 sierpn ia: św. A ugustyna: 
św. Nernkoł. pr.

-  Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi, uczy przy 
słowie, na którego prawdziwości polegając, aoda 
liśmy za czasopismem Krynica, wiadomość 

ln zwiedzenia wystawy bukowińskiej, jnżto, aby i Szczawnicy „o chłodnem powietrzu i słocie, jak ie

emigracji gości z tego zdrojonriski itĆ Pokazało 
się jeduakże, że nie wie KryLlca, co robi Szcza­
wnica, z której to ostatniej od kilku knracjnszó r 
odbieramy następujący te legram : „Od czterech
tygodni w Szczawnicy endna poguda i npały. Z 
tego powodu goście przedłużają swój pobyt*.

I  wierz-że to te raz  przysłowiom i są­
siadom !

— Z Helgolandu piszą nam między innem i: 
„Obecnie najlepszy tu sezou. Gości przeszło 6000. 
L iczba Anglików przew aża. Pow ietrze przecudne; 
urządzenia kąpielowe św ietne, a pomimo to, ta ­
niej tu, niż gdziekolwiekbądź, taniej niźli w ką­
pielach galicyjskich. Zastałem tn, kn wielkiej mo- 
ej radości, kilkanaście rodzin polskich, głównie

K rólestw a Ze Lwowa bawi tn  profesor R adzi­
szewski,*

W dziennikach włoskich napotykamy w zna­
nej naszym czytelnikom sprawie zburzenia pokojów, 
gdzie przem ieszkiwał ongi św. S tanisław  K ostka, 
następnjący l i s t :

„Szanowny panie R edaktorze ! Nie zdołam ci 
wypowiedzieć, jak  smntne i gnębiące wrażenie 
praw iła n nas wiadomość, że cela świętego S ta­

nisław a K ostki poświęconą niebawem zostanie n ie ­
ubłaganym wymaganiom mnnicypalności nowego 
R zym n....

W każdej innej chwili s tra ta  drogiej pam iąt­
ki byłaby nam przykrą : dziś zaś, kiedy bezprzy­
kładne i nieznane w dziejach prześladowanie ści­
ga naszą narodowość w tem, co ma najdroższego, 
bez jawnego powoda, bez popełnionej zbrodni, w 
chwili spokojnego odradzania się, dziś cios tak i 
sta je  się dla nas tem dotkliwszym...

Tysiące lndzi pobożnych nie zrozumieją po­
trzeby tf j  ofiary i będą tylko widzieli je j n iena­
wistną i okrntną stronę. Gdyby można jakim kol­
wiek sposobem ocalić tę pamiątkę tak  uwielbiane­
go świętego, byłoby to dowodem współczucia dla 
nieszczęśliwego narodn, któryby go rozczulił i 
zniewolił do jak  największej wdzięczności.

Przyjm ij wyrazy mego poważania 
Oddany sługa

J . 1. Kraszewski.
- Wypadek w  cyrku. We Wtoren w w ar­

szawskim cyrku Salam ońskieg’', podczas przedsta­
wienia pantominy „O statnie zaślubiny n kowala w 
G retna-G reen*, a mianowicie w chwili ścigania 
dzikich jeleni przez tak zwane kaskady, p&d! koń, 
który na miejscu się zabił. Jad ąea  na nim wol- 
tyżerka nieszkodliwie się potłukła.

Meteor w tych dniach spadł i znaleziony 
został w okolicy Mahali na Bnkowinie. Kompe­
ten tn i zajęli się nankowem jego zbadaniem.

-  Królewskie zamki w  Bawarji, H er ren- 
chiemsee i Nenschwanstein odw ieisano tak  t łu ­
mnie, że opłata za wstęp przyniosła czystego 
dochodu 15.000 marek. Sama ta  zostanie użyta 
w większej części na reparacje wymienionych 
zamków, częścią zaś będzie rozdana pomiędzy 
petsonal słnżbowy.

- Publicznych szkół w  Berlinie fnngowało b. 
r. 232, a oprócz nich wyliczają aż 92 żydowskich 
zakładów naukowych.

— Największa armata odtylcowa. Przed 
kllkn dniami oddano do arsenału w Woolwieh 
arm atę 13 ‘ , calowego kalibrn, k tóra waży 60 
tonn. Na próbę dano : niej dziesięć s trz a łó w ; 
pierwszy ładunek zaw ierał 489, ostatn i 590 fun­
tów prochn. Próba wypadła zadowalniająco.

-  Nowy motor. Przed trzem a tygodniami 
sprowadzono do San Francisco, skrzynkę nlewię- 
kszą, jak pudełko od cygaret. a dziwa, k tóre on?- 
w y p ra w ia ła , b y ty  tak  zdumiewaiae’ z a ra z  n-
tworzyło się akcyjne Towarzystwo, aby ńowemn 
wynalazkowi nadać szersze ramy. Składa się tei 
apara t z dwócli magnesów, a pomiędzy niemi p rze­
chodzi prąd elek tryczny; prócz tego znajdnje się 
w nim jeszcze kółko, a dokoła kółka pas, który 
połączony z maszyną, w ruch ją  wprawia. Siła 
tego aparatu  równa się wprawdzie tylko sile je. 
dnego konia, ale za to je s t on nadzwyczaj dogo­
dny. Na razie  zastosowano nowy wynalazek w 
San Franciskańskich fabrykach rękawiczek i oba­
wia i w wielkich w arsztatach krawieckich. Ma 
on także tę  zaletę, że nie grozi żadnem niebez­
pieczeństwem, gdyż przez przerw anie prądn eli k- 
trycznego przestaje natychm iast fnnkcjonować.

-  Pożary lasów w  Ameryce zdarzają się co­
raz częściej. O statn i wybuchł na wyspie, położo­
nej na północnem wybrzeżu jeziora Huron, na le­
żącej do Kanady. Na wyspie tej była nietylko 
wielka ilość wspaniałych lasów i odpowiednia licz­
ba tartaków , a le vnadto znajdowało się tam wiele 
dobrych farm. D ztsiaj większa część tej wyspy 
je s t  pustynią, na której ^jrlko na pół spalone pnie, 
resz tk i domów i żelazne S z c z ą tk i z gospodar­
czych  i tartakow ych maszyn pozostały. Bydło i 
dziczyzna padły po większej części ofiarą pożaru, 
a wiele mieszkańców mogło tylko z największą 
trudnością njść podobnego losu. O kręty stojące na 
kotwicy w pobliżu wyspy, przyjęły na swe po­
kłady prawie wszystkich mieszkańców 1 podejmo­
wano ich tak  długo, dopóki rzęsisty  deszca nie 
ngasił płomieni. S tra ta  je s t olbrzymią, a dla do­
tkniętych nią, niepowetowaną.

nas kom itet obywatelski, mający zam iar urządzić | rzekomo zapanowały w Szczawnicy*, o giomadnej

— Njp troszcz się tera, co ladzie mówię, 
którzy się n a  rzeczy nic uie rozum ieją. To czy­
sta zawiść!

Na to pow stała form alna burza. K ażda wtra-
swoje trzy grosze. Em rai w ybuchnęła p ła­c iła

czera i zrobiła się is tn a  Sodoma i Gomora.
^ an* a H iiffenstem  usłyszała ha łas i przy- 

głos ° garderoby- ^  biedą tylko m ogła zabrać

-  Moje panie - -  rzekła -  spór rozstrzy- 
guiem y jpo przedstawieniu. T eraz musimy zaczy­
n a ć , pu licz lośc już sję niecierpliw i. Proszę te 
panie, ore nie biorą udziału w przedstaw ieniu, 
aby zechciały pójść n swe miejsca.

Bardzo trafnie postąpiła sobie pani Reiffen- 
steiuow a, lecz moja A J |a  ■ t  . je_
w a (. P łakała  beziistanku.

Al W 1,10 ia rzekłam -  Berg-
fcldowie, Krauzowie , wszyscy . ini p rz js/Ji tu 
tylko dlatego, zeby c ę  słyszeć. I nni nfech sobie 
m ruczą jak  im *ię podoba. Miej przecież wzgląd 
na nowa, drogą suknię.

To rni w sz y s t k o  jedno -  szlochała Em- 
m j  — kiedy mi tak dokuczają, nie wyjdę ną
sc ć n e ! „  . „ „

P a n i  G riin-R eiffenstem  padała w rozpacz. 
  N um eru pani nic możemy wypuścić; pa­

ni m usisz śpiew ać.
-  Nie, nie, n ieebcę ! -  w ołała Emmi.
-  A *ż, panno Em m i -  persw adow ała Grii-

nowa. a potem dodała półgłosem  . .
-  Cóżby sobie o tem  p- M eyer pom yślał? 
Erumi zastanow iła się chw ilkę, a potem  o-

świadczyła, że śpiewać już będzie.
Zanim mogłam się dowiedzieć, co w tej ca­

łej historji mógł robić jakiś pan Meyer, wypro- 
iła nas pięknie pani G run-R eiffenstein, i nag le 

znalazłam  się między publicznością.

Serce mi biło gw ałtow nie, gdym  nsiadłu. 
Z irytow ałam  się więcej, niżem saifaa m yślała. A 
potem  ten pan Meyer nie m ógł mi wyjść z głowy.

Pani G riin-Reiffenstein usiadła przy forte­
pianie, który był ścianką tapetow ą zakryty i słu- 
ty ł za orkiestrę. Rozpoczęło się przedstaw ienie. 
E liza  H eitnreichów na i ta  podstarzała  panna, k tó ­
ra tak im pertynencko wobec m nie się zachowa- 
wała, śpiew ały „duet i arję* z „W olnego S trze l­
ca*. Niepodobna było tego słuchać. E liza nie 
w iedziała, co z rękam i począć i tak fałszyw ie a- 
takow ała, że pies byłby wył z oburzenia, a o- 
tw ierała  przyteui usta tak mocno, że byłyby eię 
rozdarły na około głowy, gdyby uszj nie były 
sta ły  na zawadzie. Pomimo tego odezwały się 
oklaski, bo klika H eim rcichowęj klaskała Zacie­
kle, ak gdyby m iała nie ręce lecz pralnik i. Co 
do m nie, anim  się ruszyła, a naw et p rzy trzym a­
łam  ręce Bergfeldowej, gdy chciała aplaudować. 
U jrzała to H eirnreichowa, i rzuciła na mnie ta ­
kie spojrzenie, że aż mnie mróz przeszedł.

W tem w ystąpiła  moja Emmi. P raw da! Była 
wydrukow ana na program ie : „G abriela... panna 
E. B. S trzelec... p. Meyer.* Z asłona się podnio­
sła. Pau Meyer w ystąpił w kostium ie st teleckiin 
i zaczął śpiew ać. Był to niesłychanie długi 
młody cz łow iek ; głową uderzał niem al o po­
wałę, a rzucał takie ukryte spo jrzen ia  na prawo 
i na lewo, jak  gdyby m iał nieczyste sum ienie. 
Nareszcie otw arły się drzw i chatki — i uki ała 
s*ę ™oja Emmi. Publika wydała na pół głośne 
„ahl* Kamień spadł rai z serca, bo w idziałam , 
że się podoba.

Emmi zaczęła śpiewać. Gdy się jednak  
chciała zbliżyć do Strzelca, nie m ogła się m szyć 
ani krokn gdyż tren  zaczepił jej się na gw o­
ździu za kulisam i. Riedne dziecko wypadło z 
kontenansu i zamilkło. S trzelec spostrzegł jej

nieszczęście i tren odczepił. Publiczność uśmie 
chała  się, a najgłośniej ze w szystkich H eim rei- 
chowa. Emmi rozpoczęła da capo; było to b a r­
dzo deprym ujące. Karol szepnął mi do ucha : 
„P ierw szy to i ostatni raz, że Em m i g ra  ko- 
medje*.

Gdy kurtyna zapadła, n ik t nie ruszył ręką. 
Sam a tylko Bergfeldowa klaskała z całej si< p, 
bo ją  o to pierwej prosiłam . Zw róciła tem wszy­
stkich oczy na nas. Byłabym wolała zapaść się 
pod ziemię. Heirnreichowa śm iała  się coraz g ło ­
śniej i szydersko.

Po pauzie nastąp iła  druga scena. W środka 
tea tru  s ta ł mały szeslong, bez poręczy, jako łoże 
dla Strzelca, po lewej ręce była ustaw iona uko­
śnie m ała pokojowa kulisa z knetu w górse, 
z którego miału w yglądać Em m i i śpiew ać. Pan 
M« yer skończył swoją arję i położył się, ale że 
był za długi, więc nogi ®n s te rcza ł1 daleko po­
za 'izeslong. Publiczność była w dobrym humorze. 
Pojaw ia się wreszcie moja Em m i. Śpiewa swoją 
pieśń i rzuca kamykami na myśliwego. Aby go 
lepiej trafić, wychyla się biedne dziecko trochę 
za dużo z okna i wtem — (gdy o tem  myślę, 
robi mi się w oczach żółto i zielouo) — kulisa 
pochyla się zwolna i spada razem z moją E m ­
mi prosto na śpiącego S trze lca! Stoliczek, na 
którym  s ta ła , trzeszczał swoją drogą. Były tem u 
w inne nowomodne trzew iki o wysokich korkach. 
T ren  sukni przyczynił się również do n ieszczę­
ścia. W padłam na scenę. Em m i na szczęście nie 
skaleczyła się, ale ten  pan Meyer trzym ał ją 
czule w objęciach i pocieszając mówił

— Droga Emmi, dziękujemy Bogu, że się 
lak wszystko skończyło. D ekoratora ubiję. j ftk 
go tylko zobaczę.-

„D roga Emmi*, m ów ił ten długouogi m ł°"

Zdawało ini się, że mi z óci. spaułydzieuiec. 
łuski.

P an i G riin-R eiffenstein, uspokoiwszy pu­
bliczność przed kurtyną, że się nic złego nie 
stało , wróciła do nas.

— A więc tak to , rzmacn a* pani swoie 
uczennice? — wpadłam  na  nią z im petem . — 
Znosisz pani, żeby powierzonym jej dziewczętom 
zaw racali głowy jej uczniowie ?

Droga pani — odrzekła mi na  to ta  im ­
p e rty n en c ja  osoba— zdaje się, że pani n ie  masz 
wyobrażenia o teatrze. P ana  M eyera uważam 
zresz tą  za wyborną partję , gdyż ma r  
może daleko doprowadzić.

Odwróciłam  się od niej z pogardą i poszłam 
do garderoby pomódz mojej Em m i do przebrania 
się. M usiała mi wszystko wyznać. wiedziałam 
się dopiero wtedy, że je s tto  ogólnym zwyczajem  
między elewam i i elewkam i Pa®( Griin-Reiffen- 
s te .,i, że sobie przysięgają miłosc. Ma to na le ­
żeć do sztuki, gdyż tylko wtedy można oddawać 
najgłębsze uczuci* J1 ę6*1 S1? je  żywi w sercu. 
Dziękuję pięknie! 1 owiunąm była tej Grunowej 
od razu nie w !erz; e, gd; ; to wieczne sp iew a i.e
0 miłości i jeszcze raz o miłości, i to ciągłe 
g ran ie  kom edji, f  iy l:ti jm tylko o miłości je s t 
mowa, m uS* w. młode głowy zbałam ucić.
1 mówią o teJ Grunowej, że ona swe elewk 
przestrzega przed niebezpieczeństwami sceny i 
„w zm acn ia*  je ! Okropność!

W róciliśm y do domn. Mój Karol był do­
tkn ię ty  do żywego. Nie robił mi wyrzntów, ale 
w idziałam , jak go ta  kom prom itacja zgrj zła. -A 
o Meyerze to nawet nic nie w iedział!

Uważałam jednak za mój obowiązek powie­
dzieć h o  i o tem.

— W ilhelmino— odezwał się. — Czy uznasz 
teraz twoje szaleństw a? Dlaczego chcesz konie­

cznie szukać szczęcia poza domowemi czterm a 
ścianam i? Dlaczego pchasz się w stosunki, które 
nam  nie są  w łaściw e?

— Wszakże chciałam  tylko dobra c ó rk i! 
Chciałam j§ widzieć sławną i wielką! — odrze­
kłam szlochając.

— Tym czasem  trzeba nam  teraz o czem in- 
nem  myśleć — rzekł Karol — Em m i m nsi wy- 
wyjechać. Niepodobna w ystaw iać ją  n a  drw iące 
współczucie znajom ych. W pływaj na n ią, aby o 
owym p. Meyerze zapom niała. B ohatera  przed­
staw ień pani Griin - R eiffenstein nie życzę sobie 
na zięcia.

Zastanaw ialiśm y się więc na tem , czyby nie 
uyło najlepiej; gdybym  wywiozła Em m i gdzie do 
kąpiel.

D ziecina inoja m e chce się n igdzie  pokazy­
wać, gdyż wstydź- się okropnie i boi szyderstw a 
znajom ych. Ledwie że się da na krótkie, odln- 
dne spacery nam ówić. Nie pozostaje nam u ięc 
n ic  innego, jak  skwitować z Parnasu  i w ybrać 
się ku chłodnym  brzegom  morza B ałtyckiego. 
Sen nasz o sław ie i wielkości p rysną ł szkara­
dnie. W idzę n iestety , że lód niew iele w art 
jako podstawa; czy eię na  n im  zamki buduje, 
czy m ałą chatkę, zawsze jest zanadto śliski. Gdy­
by mi kom isarzow a nie była tak  gorąco Griln - 
faej zachw alała, byłabym je j oddała mojej 
Em m i, ani pozw alała na udział w p rzedstaw ie­
niu. B yła to w prawdzie tylko pryw atna prodnk- 
cja, ale wszyscy znajomi byli na  n iej, a to je ­
szcze gorzej, niż gdyby była publiczną.

Musimy więc jechać do kąpiel — a czem 
prędzej, tem  lepiej.

fC. d. n.)
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Karawełow.
„Można być pewnym , p isał w roku zeszłym 

Emil de Laveleye, znakom ity belgijski ekonomi-

żowi. W wolnych chw ilach z a  d a r m o  pełni 
u r z ą d  n a u c z y c i e l k i  w insty tucie panien 
w Sofii. Podczas ostatniej wojny zasłynęła  z po­
św ięcenia w obsługiw aniu chorych, zarówno Buł

sta, w swej podróży po B ałkanach , że jak  długo garów  czy Serbów 
ton człowiek je s t przy władzy, godność kraju i K arawełow prow adził cały ruch zjednocze-
Jńeszeń kraju są w dobrych rękach, a to niem ała n ja 0bu B ułgaryj. Przygotow anie trw ało parę 
fżecz w tam tych stronach , im bliżej Czarnego ia t. W  r. 1884 podpisywano znane adresy do 

. morza.“ m ocarstw  za utw orzeniem  jednej B ułgarji po
T en człowiek, odgrywający od lat siedm iu 0bu stronach Bałkanów. Ruch to całkiem  naro- 

Pierwszorzędną rolę w odrodzeniu B ułgarji, to dowy. Książę z początku i długo n ie  był wtaje- 
^ e t k o  K a r a w e ł o w .  m niczony. K ąpał się w m orzu w W a rn ie , gdy

J e s t  to cała  rodzina patrjotów . B ratu jego przyjechał Karawełow, żeby mu powiedzieć, że 
już staw ia kraj pomnik. Obadwaj pochodzą ze wszystko gotowe, że w ybuchnie wielki narodowy 
»si Kopryczycy blisko Filipopola, zkąd wyszedł ruch, którym  trzeba pokierować. Książę poszedł 
“ygnał pow stania roku 1876. 1 ~a głosem  Karawełowa i s tan ą ł na  czele rewo

S t a r s z y ,  L u b i  n K a r a  w e ł  o w odznaczył się I lucji, k tóra odbyła się bez rozlania jednej kropli 
j&ko poeta i p isarz. Całe życie pracow ał naii :rwj.
zbuntow aniem  B ułgarji przeciw panowaniu ture P rzypisu ją Karawełowowi siłę woli, szybkie
okiemu, ale cześć kraju zdobył sobie jako jeden  u stanow ien ia  i ta len t zm uszenia do posłuszeń- 
i najśw ietniejszych przedstaw icieli lite ra tu ry  na- gtwa. Kiedy car odwołał rosyjskich oficerów, 
odowej. Jego  dzieła, nowelle, rom anse, poezje, cieszył się je n e ra ł ks. K antakuzeno, m in ister 
w których odzw ierciedla się życie współczesne wojny, z am barasu, w jak i w padnie B ułgarja. 
Bułgarji, stały się klasycznem i : kto tylko umie I Karaw ełow  natychm iast żąda zastąp ien ia  ich 
czytać w B ułgarji, czyta je , lub umie na pa-1 awansowanym i kapitanam i bułgarskim i. — „To 
mięć. W iele z jego zdań i w ierszy obiega dziś nie może być — woła K antakuzeno, ja  nie pod- 
w szerokiej m asie kraju. W  w ydaw nictw ach swo- piszę nom inacji!" — „Ale tak być m usi“—mówi 
ich : Swoboda, Niezawisłość, Umiejętność (Z nanie) Karawełow. „W  takim  razie ja  biorę dym isję"— 
itp. które w ydaw ał w Bukareszcie, propagow ał woła K antakuzeno. „I owszem — a ja  biorę 
pierwszy myśl konfederacji państw  bałkańskich, pański portfel m in isterialny".

Praw ie całe życie przebył jako em igran t w Ci bułgarscy oficerowie dowiedli co potrafią
Rumunii i Serbii, a w rócił dopiero do B ułgarji pod Śliw nicą, D ragom arem , Caribrodem  i P iro-
* przeddzień pierwszego Zgrom adzenia narodo- tem. B ułgarja  zdobywa sobie sym patję całej 
wego i konstytucji w Tym ow ie. Nie w idział Buł- Europy. I  w tej ostatn iej wojnie serbsko-bułgar- 
garji wolnej, um arł w Ruszczuku za czasów o k u - skiej dowiódł Karawełow wielkich zdolności ad- 
Jacji rosyjskiej w r. 1878. W roku zeszłym pod- m in istra to ra  i polityku. 

f jęto w kraju subskrypcję na pomnik dla L ubina O statn ie wypadki są w wielu szczegółach je-
Karawełowa. szcze niew yjaśnione. Jakiem i drogam i szedł wpływ

B ra t młodszy, do ostatniej chwili szef ga- rosyjski aż wywołał zam ach i detronizację, jak
binetu B ułgarji, P e t k o  K a r a w e ł ó w ,  k tóre- się tu połączył rubel z gorączką irredentystów
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czne skończył w Moskwie w r. 1871. N iem ogąe 1 kilku polityków, którzy dalej popierają Rosję 
Wrócić do kraju pod tureckiem  panow aniem , uczył I chcieli naw et wywołać m anifestację przeciw księ 
jako profesor licealny h istorji i geografii w gi- ciu. Było by to tak ohydne że trudno uwierzyć 
nmazjum w Moskwie i Połtaw ie, dając przytem  To pew na że postępowanie cai-i i agentów  Rosj 
lekcje pryw atne w bogatych rodzinach rosyjskich, było w Sofii i nierozw ażne i niezręczne. Chcą by 
Zna język rosyjski, francuski, niem iecki i an - wszystko szło po ich woli, a gdy uczucie narodu 
gielski. U ię  oburza, chcą w szystko zamącić, obalić mini

Z wybuchem wojny w rócił do kraju, i zaraz I strów , staw ać sztorcem  przeciw  księciu i pokaza 
za okupacji rosyjskiej został m ianowany wice- że się bez nich nie obejdzie. Jedyny rezu lta t 
gubernatorem  W iddynia. W r. 1879 w ybrany w jak i osiągną będzie, że Bułgarzy zapomną usług 
kilku okręgach do pierw szego Z grom adzenia n a - 1 jak ie  Rosja oddała B ułgarji i przytłum ią uczucie 
rodowego, od razu zajm uje pierw szorzędne m iej- wdzięczności."
8ce, bierze udział w dyskusji nad ustaw ą za sa -l Tak p isał Laveleye w r. 1885 i tak sądziła 
dniczą, je s t właściwym inspiratorem  konstytucji E uropa. Że rosyjski wpływ jest potęgą, że świe 
z Tyrnowy, pozornie trocha za liberalnej ja k  n a  żo odrodzony naród jeszcze w poczuciu swej sa 
pierw szą organizację kraju nowo odrodzonego po | moistności i godności narodowej niecałkiera wy 
tylu wiekach niewoli, ale zdolnej prędzej wytwo- próbowany, tego dowiódł ohydny fakt w ypędzenia 
rzyć naród z masy ludu. Broni tej konstytucji w księcia — bohatera. Że to odrodzenie ducha 
gazecie Konstytucja, którą patronuje  i w której charak teru  przy wolności i niezaw isłości nastą  
pisze. pi — to pewna. Ci, co z pesymizmem wołają

Prócz w pierwszym gabinecie u ltrakonser- t o  n a r ó d  c h ł o p ó w  i p o p ó w ,  on się zawsze 
Tatywnym , zasiadał we w szystkich następnych sprzeda i zawsze pójdzie za rublem i urokiem 
i i  do r 1881, kiedy książę A leksander zrobił siły  rosyjskiej, d la tych najlepszą odpowiedzią
zamach stanu , zaw iesił konstytucję idąc za radą je s t  ruch kontrrew ulucyjny, w którym  je s t zada-
rosyjskich jenerałów  i konsula. Jak  w iadom o |tek  narodowej przyszłości B ułgarji. 
rządy te trw ały  k ró tk o ; bu t „oswobodzicieli"
Zaczął do żywego uciskać naród bułgarski, w ca -j (Z  gazety urzędowej).
łym kraju obudziła reakcja przeciw rozwielmo- u t i  Sad obwodowy w B rzeżanach 20
tn ien iu  się wpływu rosyjskiego, poczucie samo- Licytacje, są d  obwodowy w m z e z a n a tn , ću.
dzielności zaczęło się budzie A gdy nareszcie września i 20 października częśc dóbr L ip.ca 
i książę A leksander spostrzeg ł, że je s t maneki- ?/ e n a  lb .888  z łr  -  bąd powiatowy w L i­
nem i „protegowanym " Yoninów, H itrow ych, ^ z e ś n ia  i 19. października, realności
Kaulbarsów i Sobolewów, zaczął patrzeć inaczej I 1- 320 ,,326 , J ® 6 . 327 'Lrk »W U ei c^c ’ Pe,na 
Da Kraj. Młody ten  książę, otoczony najprzód 11200> J^O, 50, 180 i 1555 złr. Sąd powiato- 
cudzoziem catni; którzy reprezentow ali cyw iliza- wy w T yśm iem cy, 1 0  w rześnia, 8  października 
cję nieufny do narodu napół dzikiego, powoli > 1?- listopada, realność 1. 250 w K rzywotułach- 
zaczął go poznaw ać, roaum ieć społeczeństwo, ^ ' ^ c e ,  cena 1 2 1 0 z łr .  - Sąd powiatowy w 
jego ducha, aspiracje, z pruekiego oficera, któ- Drohobyczu 25. października i 30. listopada 
remu przydzielono komendę nad B ułgarja, ZP. udziały w ośmiu szybach borysław skich nr. 3 8 ^  
?zał się staw ać -  księciem  B ułgarji, B ułgarem , do 3850, cena 1095 złr. -  Sąd powiatowy sęk.

Skończyło się na  usunięciu jenerałów  rosyj- IL  we Lwowie, 16. w rześnia i 15. października, 
skich, znanych scysjach z carem , niełasce - realność 1. 4  w Zimne)wodzie, cena 2200 złr 
V kraju zaczęły się rządy bułgarskie, lib e ra ln e ,!—-
apelujące do szerokiej m asy narodu. •

W czasie tej reakcyjnej pauzy cofnął się L f Z l f t l  © K O I l O H l l C Z I l y .
Karawełow do Filipopola, gdzie przez dwa la ta ł
kierował ruchem  narodowym  ku odrodzeniu R u-I S p r a w o z d a n i e
tttelii i złączeniu z B ułgarją. W olne chwile od] r  .
tajęć burm istrza  m iasta, k tóre  mu powierzono, o stanie urodzajów we wschodnich powiatach 
W ypełniał nauczaniem  h istorji w gim nazjum . Galicji, ułożone z raportów  statystycznych 
Dzięki swemu taktowi i bogatym  wiadomościom Tow arzystw a gospodarskiego
sdobył sobie wielki wpływ aa  Aleko baszę, i I (Przedruk wzbroniony.)
Pchnął Rumelię nowerni tory. W idział w R um eltl pierwszej połowie bieżącego m iesiąca, po-
kr&j powołany do wielkiej roli w odrodzeniu I gucha pomimo przepadających tu i owdzie dro- 
Bułgarji. I bnych deszczów, dokuczyła wielce gospodarzom.

L  przyw róceniem  k o n sty tu c ji, gdy wybory IZ  okolic Radziechowa otrzym aliśm y następujące 
W całym  kraju zam anifestow ały się w kierunku I do n ies ien ie : „Z powodu posuchy stan  roli zły.
liberalizm u zdecydowanego, olbrzym ia w iększości Koniczyna nasienna i łąk i wypalone. Zbiór 
°bjawia s i ę z a K a r a w e ł o w e m  i S I  a w e j-1  chm ielu wypadnie zaledwo średnio . Kartofle b ar­
ko  w e m , który pół życia przesiedział w wię-1 ńzo drobne, nie rosną. Owsy wczesne dobre. Zwy- 
Meniach K onstantynopola, od młodości piórem, j e późne, spalone przez posuchę, dadzą ziarno 
•łowern, pracą n ieustanną działał dla odrodzenia jkkie." ., n| - _ .
Narodowego bułgarskiego kościoła, lite ra tu ry , nad Dopiero dn ia  12. bm. silna  ulewa z gradem  
unią B ułgarji" , zakładając dzienniki , które ?yrządziła w wielu okolicach znaczne spustosze- 

konfiskowano i okładano grzyw nam i a jego wię-1 nia w polu, głów nie m ianowicie zasiewach 
Meniem, pisząc m em orjały greckie i francuskie I ja rych , a także i w ozim inie, g■ n d tad
w spraw ach kościelnych i narodowych, apelnjąc I była jeszcze ze w szystkiem  upr ą ę ą. ą 

Europy, lub pisząc komedje i powieści popu-1 pow tarzały się już  ciągle deszcze p y
W ne a z narodową m yślą. wielu okolicach grady. j;,,7hv co

Ks. A leksander pow ołał Karawełowa na I Podane w ostatm em  spraw ozdań , y 
®tefa gabinetu , zapew niając go wśród n śc iśn ień ld o  zebranych dotychczas ziemiopłodów, p 

odtąd chce iść za wolą narodn i sejm u. Ka-1 niam y obecnie w edług najśw ieższych o ,
towełow reform uje m in isterstw a zdem oralizow ane I jat  n astęp u je : . f  y . .  . .
lą d a m i  jenerałów  rosyjskich , tworzy szereg P s z e n i c y  zebrano w ziemi Belzkiej maA_ 
Pf*w, które „sobranje" przyjm uje bez różnicy g0 snopa 25 kóp; kopa wydaje przeciętnie po eu  
kartyj. g lg r . Koło R adziechow a było na morgu po 8 w

Nie ma rzeczy, któraby się odtąd s ta ła  w I kóp; wydaje 2 3 —27 garncy. Koło Rawy rus ieti 
^Ułgarji bez niego. Uczciwość jego  uznają  n a -1 10—14 kóp, wydaje po pół korca. Koło Kam 
^et przeciw nicy polityczni. J e s t  dem okratą libe-Istrum iłow ej kóp 12, wydaje 1 6 - 2 2  SarnCy* 
toinym; kocha naród rosyjski, uznaje ofiary, któ-1 Źółkiewskiem  kóp 7 —8, wydaje po 24 garn  y
to R osja poniosła dla niepodległości jego o jczy - |W  Sanockiem  6 kóp. wydaje około 20 garncy. 
lńy, ale nie może znieść, żeby a jen t cudzoziem-1 W okolicy Bukowska zebrano tylko 4 kopy zinor- 
ski, choćby narodu „osw obodzieiela” m ieszał się ga, wydaje 60 k lgr. W Jarosław skiem  na  prawym 
*  krajow e spraw y B ułgarji. W ziął za dewizę I brzegu Sanu zebrano kóp 4 —6. W Samborskiem 
"Bułgarja dla B ułgarów ", więc B ułgarja olna było kóp 9 — 10, kopa wydaje powyżej 100 klgr.

obcego ja rzm a, ale i od obcego wpływu. Oczy W Złoczowskiem zebrano kóp 8 — 10, wydaje po
^iście na tem  polu w yrosła przeciw niem u naj hektolitrze. W okolicy Brodów zebrano kóp 7 ^
Miększa opozycja, najprzód ultrasów  konserw a- wydaje po */4 korca. W Zbarazkiem  kóp 7 -9
lłzm u i partji rosyjskiej. wydaje przeszło po korcu ziarna, w okolicach

W ydał tylko jedną książkę „K om entarz i Tarnopola m ają 4 - 6  kóp, wydaje czelnego ziarna  
?ysku8ja krytyczna nad konstytucją" w Filipopo- 110 k lgr W Czortkowskiem  było kóp 7 - 9  wy 
\  pełną nauki, znajom ości lite ra tu r zagran i- daje l ‘/4 hktol. Koło Podhajec kóp 8 wydaji 
«żttych, faktów dziejowych i teorji polityki. banatka 100 k lg r b iała 90 k lgr. W okolicy Ko 

Dawniej strój j'ego odznaczał się zaniedba- kóp 10 wydaje 60 klgr. Koło Romanowa,
Mera- nosił długie włosy, brodę niecywilizowa- Z u raw n a ,B ó b rk i,C h o d o ro w ak ó p 6 T 9 ,w ydaje  wy- 
toą, 'więc denuncj ono wano go w Rosji jako na i  ej korca wagi 105 klg. W okolicach Kozo wy 
'p ó ł  n ih ilistę . Odkąd się ożenił, dba o siebie, a j  było na morgu 8 — 10, wydaje około 80 klgr. Koło 
*towet popadł w pewien ekstrem . Ma la t 46. Ż o-1 H alicza zebrano 6 kóp, wydaje 18—20 garncy. 
14 a jego ksz ta łc iła  się w insty tucie  szlacheckich | Koło Horodenki kóp 7 po 88 klgr. z kopy Koło 
Itoaien w Moskwie, zna język angielski jak  oj-1 Jazłow ca, P°L Qn ^ ę >te? °  1 Borszczowa, 8 —10 
c<ysty; świeżo w ydała b u ł g a r s k i e  t ł u m  a- j  kóp, wydaje do klgr. dobrego ziarna.
c? e n i e  l o g i k i  S t u a r t a  M i l i  a. W dzień Ż y t a  zebrano w okolicach Bełza kóp D:
likach i prżegl%4ach bułgarsk ich  um ieszcza czę-1 wydaje 60 klgr. Koło Radziechowa kóp 6 —8 

pani K arawełow artykuły  o w ychowaniu ko-J wydaje blisko korca. Około Cieszanowa, Oleszyc, 
tot, i pod wielu względami je s t  pom ocną m ę-lk ó p  4 —5, wydaje 8 6 —100 klgr. W okolicach

,awy ruskiej kóp 6 — 7 wydaje 3/t korca. W 
okręgu nierairaw skim  kóp 4 wydaje 100 klgr. 
Koło Kamionki strum iłow ej kóp 3 - 6 ,  kopa wy­
daje 24 garncy W Źółkiew skiem  kóp 4 wydaje 
io 125 litrów. W Sanockiem  kóp 6 wydaje bli- 
ko po korcu. W okolicy Jaro sław ia  kóp 6 wy­

daje 150 klgr. Koło W ysocka nad Sanem  kóp 6 
>o 100 klgr. Koło Niźankowiee kóp 4, kopa kor- 
■uje. Koło Przem yśla kóp 3 dużego snopa; wy­
daje 150 klgr. ziarna. W Sam borskiem  kóp 4 
do 4 '/ ,  wydaje 100 klgr. W Złoczowskiem ze­
brano z morga kóp 5 wydaje po hektolitrze. Pod 
Irodam i kóp 8 '/4, wydaje po 90 litrów , lecz snop 

bardzo mały. W Zbarazkiem  zebrano kóp 3 —7, 
wydatek 1—2 hektolitrów  W Tarnopolskiem  kóp 
3 —5 po 125 klgr. pięknego ziarna. Koło Bu- 
dzanowa, Czortkowa kóp 4 —6 po l ' / 4 hektol. 
ziarna. Koło Podhajec żyto k o rcu je ; z m orga 5 

óp po 120 klgr. Kolo Kom arna, Bobrki, Cho- 
dorowa, Zuraw na kóp 5 —6 ; kopa wydaje korzec 
i wyżej. Koło Kozowy kóp 4 —6, wydaje prze­
szło 100 klgr. Pod Haliczem  kóp 8 —10 wydaje 
l ' / 4 korca. W Stanisław ow skiem  przeciętnie liczą 
6 korey z morga. Koło Horodenki zebrano kóp 
5, wydaje po 82 klgr. Pod Buczaezem i koło 
Jazłow ca kóp 4 —6 wydaje 100 klgr. W Bor- 
szezowskiem było z m orga kóp 4 1/,, wydaje do­
brego ziarna 130 klgr.

O w i e s  k a n a r e k  dopiero zebrany. Zie- 
ony jeszcze niedojrzały, albo też zaledwo kosić 

się zaczyna. W Cieszanowskiem  zebrano prze­
ciętn ie po 10 kóp z m orga, po półtora korca. 
W Bełzkiem  naw iązano 1 5 —30 kóp, wydaje 60 
klgr. Koło Radziechowa m ają z m orga 4 —5 
kóp a kopa sypie 2 korce. Koło Rawy m ałego 
snopa 10 kóp, wydaje po korcu. W Niemirow 
skiem kóp 5, wydaje 56 klgr. Koło Kamionki 
strum iłow ej zebrano kóp 4 1/,, wydaje 2 - 2 ' / ,  
korca. W Źółkiewskiem kóp 6 wydaje po 360 
litrów. W Sanockiem  owsy jeszcze na pniu. W 
Przem yskieru zebrano z morga kóp 6, wydaje 
100 klgr. W Sam borskiem  m ają po 9 kóp 
m orga; jeszcze nieinłócony. W Złoczowskiem 
kóp 10, wydaje po 2 hektol. Koło G lin ian  mają 
z m orga kóp 5, wydaje 2 hektol. Pod Brodam i 
kóp 12, wydaje po l ' / 4 — l 1/, korca. W Zbaraz­
kiem kóp 4 —7, wydaje po 2 —2 '/ ,  korca. W o- 
kolicy Podhajec wydaje kopa po 1 '/ ,  korca. Koło 
K om arna zebrano kóp 6, wydaje po 80 k lgr 
W okolicy Bóbrki i Chodorowa po 4— 6 kóp 
wydaje l ‘/4 korca. Koło Rom anowa kóp 6, wy­
daje 3 hektol. Koło Źuraw na jest z morga 6 do
9 kóp, wydaje 1— 1 ‘/i korca. Pod H aliczem  kóp 
12— 15 wydaje 1 \ ,  k o rc a .” Koło H orodenki ze­
brano po 10 kóp z morga. W okolicy Jazłow ca 
kóp 6 po 100 klgr. Koło Borszczowa podobnież

J ę c z m i e ń  także w znacznej części je ­
szcze nie zebrany; leży na  pokosach, lub też 
dotąd nie skoszony. W okolicy Bełza zebrano z 
morga 8 kóp, wydaje 100 klgr. Koło R adzie­
chowa kóp 4 - 5  spodziewają się obfitego na- 
młotu. Koło Niemirowa kóp 8, wydaje 100 klgr. 
W okolicy Kamionki strum iłow ej kóp 4 —6, ' y- 
dajt 1 '/a— l s/4 korca. W Źółkiew skiem  kóp 7
10 200 litrów . W Sanockiem  mało dotąd ze­
brano. Mają 6 —8 kóp, z m orga, kopa wydaje

cetn. m etr. Koło Niżankowiec i Przem yśla 
m ają po 5 kóp, wydaje 160 klgr. W Złoczow­
skiem po 8 kóp, wydaje 1%  hektol. W Zbaraz- 
tiera kóp 6 po 210 litrów . W Tarnopolskiem  
na  kopy tożsamo — wydaje z iarna 125 160 
d g r. Koło Czortkowa z m orga kóp 5, wydaje 
i1/, hektol. Koło Kom arna, Bóbrki, Chodorowa 
Romanowa zebrano po 6 kóp, po l 1/, korca z 

topy ziarna  liczą. Koło Żuraw na na kopy uro­
dzaj takiż sam-, ale nam łotu zaledw ie 3/4 korca 

kopy. Koło Halicza maja 5 kóp z morga, wy- 
aje 1 '/ ,  korca.

W Borszczowskiem  zebrano po 4  kopy, wy­
daje po 100 klgr.

G r o c h  wszędzie dobry i bardzo dobry. W 
wielu okolicach dotąd niezebrauy. Tylko W tkto- 
rja  w kopach. Koło Radziechowa zebrano 8 — 10 
tóp z morgu. W Złoczowskiem wydał m órg 12 
tóp. Spodziew ają się po hektolitrze z iarna  z ko- 
iy. Koło N iem irowa liczą z m orga 8 cet. metr. 
W Przem yskiem  obficie osadził, a dojrzewając u 
spodu, górą kw itnie jeszcze. W ogóle groch wszę­
dzie rzęśny, ale nierówno dojrzewa.

W y k a  wszędzie dobra, strączki liczne.
H r e c z k i wczesne piękne, późne spalone. 
B ó b  i b o b i k  po większej części ładny. 
K o n i c z y n a  n a s i e n n a  przeważnie śre 

dnia, lub naw et zła. Słabo rośnie i mało kw i­
tnie, z powodu nieprzychylnych zm ian klimaty 
cznych, zim na i posuchy.

K u k u r u d z a  dobra, zwłaszcza późn ie jsza ; 
ecz nie wiadomo czy dojrzeje do mrozów z b ra  
tu należytego ciepła.

K a r t o f l e  dotąd przeważnie bardzo dobre, 
ecz rosną powoli z powodu posuchy ; pod krza­

kiem dużo, ale drobne. Z Bełzkiego donoszą, że 
łodyga poczerniała, więc zachodzi obawa, aby 
sią nie psuły. W Źółkiewskiem wcześnie schną. 
W Złoczowskiem zaczynają się psnć. W S tan i- 
sławowskiem  także psują się już miejscami. Ko­
ło Podhajec zdrowe, ale od deszczu rzuciły się 
czarne plam y na liściu. Zresztą wszędzie jest 
nadzieia obfitego plonu.

ucierpiały* * ' bardZ° d° b re’ 0 i,e 1 wiosny nie 
L e n  przew ażnie dobry.
K o n o p i e  toż samo.
C h m i e l  zaczęto zbierać. P lon  zapowiada 

się zbyt obfity.
T y t o ń  w Czortkowskiem dobry ; koło Bor­

szczowa ta?:że dobry.
O t a  w a na łąkach nie rośnie z powodu po­

suchy i zim na.
R z e p a k u ,  wyjąwszy w Bełzkiem , w szę­

dzie mniej posiano niż la t ubiegłych.
C e n a  r o b o c i z n y  utrzym uje się w jednej 

mierze. W ogóle robotnik dosyć tani i łatw o go 
dostać.

koniczyna biała — do — . koniczyna szwedzka —
do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
O k o w i t a  za 1000 litr. prot. loco Lwów ‘26.— do —. - 

Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 10 — do 
80.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 60.— do 70. złr. 
za 56 kilo.

Ostatnie wiadomości.
Książe Bułgarski we Lwowie.

Z Podwołoczysk nadeszła  wiadomość, że 
ks. A leksander bu łgarsk i p rzejeżdżał tam tędy 
dziś rano. W itany gorąco przez licznie zebraną 
mbiiczność, podziękował w kilku słowach za 

życzliwe przyjęcie i dodał, że przekonany je s t  o 
szczerej sym patji Polaków. W chw ili zam knięcia 
dzisiejszego num eru przybył książę do Lwowa, 

zabawić ma tu taj 24 godzin.
Publiczność zgrom adzona na dworcu kolejo­

wym pow itała księcia entuzjastycznem i okrzykami.
Książę odznacza się niezw ykłą męzką urodą, 

jostać to w całem  tego słowa znaczeniu boha­
terska i książęca. P iękny rys tw arzy, wielkiej 
szlachetności fizjognomia, nie mająca nic n ie­
m ieckiego, oczy szafirowe, wielkie, o głębokiem 
spojrzeniu. Cała postać budząca uczucia sym patji 
której nieszczęście dało dziwny urok.

Z kilkuset piersi ozwały się okrzyki „niech 
żyje", a byli tam  przedstaw iciele wszystkich 
warstw naszego społeczeństw a, jak  tego dowo­
dził szereg  „arystokratycznych powozów i kilka 
dziesiąt fijaków ". Z podniesioną głową, z wyrazem 
wielkiej godności w nieszczęściu i wdzięczności dla 
tak serdecznych objawów gorącego współczucia 
szedł książę wśród okrzyków, z jak iem i Lwów 
w itał tego pierwszego żołnierza, bohatera, księ­
cia i w ygnańca tej B ułgarji, za której wolność, 
niepodległość i narodow ą niezaw isłość w alczył i 
cierpi. Ludność Lwowa i kraju złożyła poważnie 
i z godnością hołd  nieszczęściu.

Książę w ysiadł i udał się powozem do hotelu 
francuskiego. Tutaj pow itała go publiczność po 
nownie okrzykam i sym patji —  n a  co ukazał się 
książę na  balkonie i dziękow ał uprzejm ie.

O godz. pół do czw artej złożył księciu Ale 
sandrow i wizytę c. k. kom enderujący G alicji ks 
W irtem berski.

Telegramy „Gazety Narodowej”.

Ostatnie notowania produlctów

i  d. 27. sierpnia 1886.

L w ó w  pszenica 7.85 do 8.80, żyto 5.85 do 6.20, 
jęczmień 6.— do 7.50 owies 5.26 do 5 80, groch 6.— do
10.—, w yka do — , rzepak 9.— do 9.20, lnianka
_ do —.—, koniczyna czerw. 44. - do 50.—, keniezy- 
oz biała 46.— do 68.—, koniczyna szwedzka —.— do— .—.

T a r n o p o l , pszenica 7.75 do 8.20, żyto 5.65 do 
6 05, jęczmień 6.— do 7.—, owies 5.35 do 5.60, groch 6.— 
do 9.50, wyka 6.— do 7.—.rzepak 9.— d o —. , lnlan- 
ha — do —.—, koniczyna czerw. 4S.— do 50.—, ko­
niczyna biała 45 — do 65.—, koniczyna szwedzka 85.— 
do 80.—•

p o d w o lo c n y M k n , pszenica 7.75 do 8.15, tyto 
5.60 do — -.jęczmień 5 60 do 6.75, owies —.— do —. ,
groch 6.— d° 8 wyka .— d o  , rzepak 9.— do

lnianka—.— do—.—, koniczyna czerwona 48.— do 
50.—, koniczyna biała 45.— do 95.—, koniczyna szwedzka 
25 — do 30.—-

J a r o s ł a w ,  pszenica 8. - do 8.65, łyto 6.— do 
6.25, jęczmień 6.— do 7.50, owies 5.26 do — groch 0.-*- 
do - , wyka —.— do — , rzepak 9.— do 9.25, lnian­
ka — do — , koniczyna czerwona45—  do 50.—.ko­
niczyna biała 46.— do 6f>.—, konie*, szw. 26.— do 30.—.

O a e r n io w e e , pszenica 8.20 do 8.50, żyto 5.80 
do 6.—, jęczmień 5.50 do 6.40, owies 4.40 do 5.—, groeh 

-  do — wyka — do — , rzepak 8.75 do 9.—,

Wiedeń d. 26. sierpnia lagblatt ogłasza 
okólnik kanclerza rosyjskiego G iersa, datow any 
z Francensbadu z 26. sierpnia  do rep rezen tan­
tów Rosji za granicą. G iers przedstaw ia stano­
wisko swoje wobec wypadków w B ułgarji. Ab­
dykacja księcia A leksandra, mówi Giers, odbyła 
się wśród okoliczności i w formie, jakie nigdy 
nie mogły otrzym ać uznania polityki rosyjskiej. 
Bezsprzecznie naród bułgarski, w yrażając usunię­
cie księcia A leksandra, poszedł za swojem uczu­
ciem naturalnem , usuwając w ten  sposób prze­
szkodę ścisłego połączenia szczepowo pokrew ne­
go, ciężkiem i, bezinteresownemu ofiarami wyzwo- 
onego ludu bułgarskiego z narodem  rosyjskim , 

przeszkodę, k tó ra  tylko jak iś  czas m ogła mieć 
miejsce. Ale w tej chwili, kiedy z prawdziwem 
zdziwieniem  spostrzegliśm y, do jak ich  nieporo­
zum ień dały powód wypadki dn ia  21. sierpnia, 
natychm iast pospieszyłem , żeby naszym ajentom  
w Bułgarji polecić, żeby swoim wpływem sta ­
rali się cofnąć to co się stało , ażeby naw et cień 
podejrzenia nie pozostał na sposobie postępowa­
nia gabinetu  rosyjskiego.

Lud bułgarski dowiódł swojem zachowa­
niem się w dniu 21. sierpnia  jak  wielkie są jego 
sym patję, przyw iązanie dla oswobodzicieli. Ale 
idąc za naszą wolą , rząd prowizoryczny 
wzywając napow rót księcia A leksandra , za­
m anifestow ał głęboką uległość dla Rosji, uczynił 
połączenie rosyjsko - bułgarskie nierozerw alnem , 
doszedł do szczytu lojalności, okazał najw yższy 
szacunek dla zasad m onarchicznych, dla zasad 
porządku, stałości, których nieustannym  i zde­
cydowanym reprezentan tem  je s t Rosja i nim  po­
zostanie.

Oto je s t klucz do pozornie pełnych sp rze­
czności wypadków. Za widzeniem  się z księciem 
Bism arkiem  Giers w ten  sam  sposób w ytłum aczy 
tem uż przebieg wypadków i oczekuje po wysokim 
rozum ie przyjaznego m ęża stanu , że tenże nowe 
ofiary, które Rosja w in teresie  pokoju i m onar­
chicznych zasad w B ułgarji poniosła, w zupełno­
ści ocenić zdoła, i swą św iatłą  radą potężnie po­
prze definityw ne uporządkow anie stosunków bu ł­
garsk ich , z którem i pokojowe uporządkow anie 
stosunków  na  W schodzie tak ściśle się wiąże.

To, co naród bułgarsk i w chwilowym szale 
spełn ił, a co pod naszym  wpływem napow rót 
odrobił, czyż to nie powinno być w legalnej, lo­
ja lnej form ie definityw nie u trw alonem ? M o g ę  
n a w e t  s p o d z i e w a ć  s i ę ,  ż e  k s .  A l e '  
k s a n  d e r, którego wysokie zalety chętnie u 
znaję, który jed n ak  nieszczęściem  s ta ł się ig ra  
szką postronnych wpływów, którym  6ię nie móg 
dosyć obronić, w zrozum ieniu faktów dokonanych 
i w spokojnem ocenieniu stosunków , z w ł a s n e j  
w o l i ,  b e z  ż a d n e g o  n a c i s k u ,  p o n o w i  
a k t  z r z e c z e n i a  s i .ę ,  który  zosta ł n a  nim  
wymuszony wśród okoliczności, których pierw si 
żałowaliśm y i jedyni stara liśm y  się odrobić.

W tenczas w porozum ieniu z zaprzyjaźnione- 
jni m ocarstw am i, będziem y mogli po słuszności 
i spraw iedliw ości przywrócić równowagę sp rze­
cznych interesów  n a  W schodzie, zważywszy że 
nasze słuszne praw a chronią B ułgarję od w szel­
kich dalszych wypadków. To zapew ni także po­
kojowi E uropy nową, s ilną podstaw ę, naszą przy­
jaźń  do m ocarstw  sąsiednich  i państw  Europy w 
ogóle nowemi silnem i otoczy gw arancjam i.

Wiedeń d. 26. sierpnia. Folii. Corresp. do­
nosi : Na m ityngu w Sliw nie 10.000 uczestn i­
ków uchwaliło uroczyście, aby fakt niew zruszo­
nego przyw iązania do księcia A leksandra zano- 
tyfikować reprezentantom  mocarstw  w Bnka- 
reszcie.

Członkowie m ityngu w K azanłyku te leg ra­
fowali do cara; prosząc go, aby  zachow ał nadal 
swoją życzliwość d la  B ułgarji. Odpowiedź z P e­
tersbu rga  op iew a: Życzliwość ta  je s t zapewnio­
ną w B nłgarji, jeś li porządek będzie utrzym any, 
w czem będą ajenci rosyjscy pomocni Bułgarom .

W Sofii, jako też w całym k rś ju  panuje 
spokój.

Wiedeń d. 26. sierpnia. Fremdenblatt odpiera 
w kom unikacie stanowczo insynuację n iektórych 
dzienników , jakoby gab inety , które w polityce 
zagranicznej kierują się przedew szystkiem  zasa­
dam i m onarchistycznem i i konserw atyw nem i, 
m ogły być w tajem niczone w sprzyeięten ie prze-

P e te rsb u rg  d. 27. sierpnia. Journal de St. 
j°eterśbourg staw ia pytan ie , czy rejencja b u łg a r­
ska będzie trw ałą  i czy będzie um iała 
utrzym ać spokój i czy zjedna dla swych posta­
nowień poszanow anie arm ii. Należy się spodzie­
wać tego w in teresie  kraju , zagrożonego an a r­
chią i oddanego na pastw ę niepew ności.

Opieka m ocarstw , do której m inisterstw o w ła­
śnie apeluje, nie zawiedzie B ułgarji, ona zaś po­
w inna stać się godną tej opieki, utrzym ując przy­
najm niej m aterjalny porządek aż do rozstrzygnięcia 
mocarstw  o je j losie.

W skazując w dalszym  ciągu, że niem iecka 
a naw et w iedeńska prasa nie ukryw ają, że u su ­
nięcie księcia A leksandra je s t w skazane, i że na- 
eży spokojnym um ysłem  zapatryw ać się na sp ra ­

wy W schodu, mówi Journal de St. Petersbourg 
d a le j : „Sąd ten  dyktuje nam  przekonanie, że
trzy  m ocarstw a cesarskie bardziej nrż kiedykol­
wiek starać się będą o zgodne u trzym anie po- 
toju i zachow anie wypadkom naddunajskim  ich 
'okalnegó  charak teru .

Spotkanie się we Francensbadzie  przyczyni się 
tylko do podniesienia zaufania i ponownego wy- 
tazania, że rządy trzech cesarstw  są zdecydo­
wane akcję w ścisłem  porozum ieniu prowadzić i 
nie dać się unieść wypadkom, ale owszem s ta ­
rać się nad niemi w in teresie  pow szechnego po­
koju zapanować.

Petersburg d. 26. sierpn ia. Na wiadomość 
o bliskiem  w ylądowaniu księcia bułgarskiego na 
tery torjum  rosyjskiem , wydano natychm iast 
w skutek polecenia cara rozkaz, aby książę mógł 
udać się bez przeszkody w dalszą dowolną 
podróż.

Petersburg d. 26. s ierpnia . G raidanin  do­
nosi w formie pogłoski, że daw ny a ttach e  na 
dworze berlińskim , jen era ł-m ajo r Dołgoruky, zo­
stanie prawdopodobnie w ysłany do B ułgarji, aby 
zbadać tam tejsze zajście. Oprócz tego możnaby 
się spodziewać ponownego w ysłania do B ułgarji 
licznych oficerów rosyjskich i jen e ra ł-ad ju tan ta  
Stół} pina, któryby objął naczelne dowództwo nad 
arm ią bułgarską.

Franzensbad d. 26. sierpnia. P o d c z a s ' o- 
biadu u G iersa w ykonała kapela kąpielow a także 
austrjacki, prnski i rosyjski hym n narodowy, co 
goście stojąco w ysłuchali i żywo oklaskiwali. Po 
obiedzie rozm aw iali przez pew ien czas z zaję­
ciem B ism ark z G iersem , stojąc na  balkonie. 
0  7. w ieczorem  pow rócił B ism ark do swojego 
m ieszkania wśród okrzyków publiczności.

Franzensbad d. 26. s ierpnia . Ks. B ism ark 
przybył tu o godz. 2 m in. 20. N a dworcu powi­
ta ła  go rodzina G iersa i publiczność, k tóra  go 
przyjm ow ała okrzykam i. Gier6 w yjeżdżał nap rze­
ciw B ism arka aż do E ger. O godz. 6 obiad u 
G iersa.

Francensbad d. 27. sierpnia. Po wczorajszym 
do godz. 7 wieczór trw ającym  obiedzie dyr jm a- 
tycznym , przejeżdżał się ks. B ism ark z m ałżonką 
•o m ieście, a następn ie  w rócił do m ieszkania. 

W krótce potem  przechadzał się książę pieszo na 
tu tejszych p lantacjach, w itany wszędzie en tuzja­
stycznem i okrzykami przez publiczność. D zisiaj 
odbyła się dyplom atyczna konferencja. T rw ała ona 
od 11 godz. do 12*/,. N astąpiło  potem  śniadanie 
a_ o godz. 2 odjechał  książę pospiesznym  po­
ciągiem  do B erlina.

Berlin d. 26. sierpnia. Król portugalski przy- 
jy ł tu  w południe. Na dworcu oczekiwali jego 
irzybycia cesarz i książęta.

Frankfurt d. 26. sierpn ia. W edług F rank­
furter Journal, o trzym ał ojciec ks. bułgarskiego 
od tego ostatn iego tylko to jedyne doniesienie, 
że tenże odjeżdża do W rocław ia i że ztam tąd 
przyszłe dalsze wiadomości.

Londyn d. 27. sierpnia. W Izbie gm in od' 
parł F ergusson  zarzut T onnera, że pewne mo- 
crstw ó w związku z wypadkam i bułgarskiem i 
pogw ałciło trak ta t berliński.

Londyn d. 27. sierpnia. C ała niem al prasa 
przem aw ia za natychm iastow ym  powrotem ks. 
A leksandra do Sofii.

Londyn d. 27. sierpnia. W niosek E dw ards’a 
żądający odroczenia Izby gm in, aby módz prze­
prowadzić projekt p ro testu  przeciw w ysłaniu 
je n e ra ła  Bollera do Irlan d ji, został odrzucony 
241 głosam i przeciw  146. B uller w yjechał w ie­
czorem z D ublina do południow ej Irlandji.

Konstantynopol d. 27. sierpnia. Na okólnik 
Porty  z d. 23. b. m. oświadczyły m ocarstw a, że 
przed daniem  odpowiedzi m uszą mieć pierwej 
dokładne wiadomości o w ypadkach w B ułgarji.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 27. sierpnia. (Z laby handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej g&lie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 190.76 
do 194.—, Kolei Lwowsko-Czern.-Jam 227.— do 230.—, 
Bankn hypot. gaL 8/8.— do 288.— bez dyw., Banku kredyt, 
galicyjs. 316.— do 220 —bez dyw. n. Listy zasŁnalOO źi 
w. a. Towarz. kredyt, galie. 5 pre. 101.75 do 102.75, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4*/, 96.10 do 97.10, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5"/, 101.75 do 102.75, Tow. kredyt, gal. ziem. 4,/ 0 
00.75 do 95X10. Bankn kraiowean VL*L twt — Sn 97.-

ciw k8i«®iu Aleksandrowi bułgarskiemu

O it I  
Gal. 
roln
do — —. IV. Obligi za 10 0  złr. Iodemnizacyi ne g&licyj. 
5 */i ® ■ k. 104*70 do 105.70, Kom. banko krajowego 5*/n 
w. *. I em. 99.75 do 100.75, Pośyozka krąjdwa z r. 1878 
nAnW' / -( £ ^ 0TdO 10f -76, Pożyczka krajowa 1848 4‘/,0/» 
95.60 do 96.50. Losy miasta Krakowa 17.50 do 19.50. Losy 
ąuasta Stanisławowa 27.50 do 3 1 .- . V. Menety: Dukat 
holenderski 5.85 do 5.95, Dukat cesarski 6.88 do 5.98, Na- 
poleondor 9.97 do 10.07, Pńłimpeijał rosyjski 10.30 do 10.40, 
Hubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Bubel rosyjski papie* 
r»wy 1.31 do 1X22, 100 marek niemieckich 61.65 do
‘>2.20, Srebro sa 100 złr. —.— do —.—, Kupony w srebrze 
—•— do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozyeyj zna- 
czy .płacą*4 draga „żffają.“

Bnbiyka ^ a d e s ł a i e *  Rio poahodzi od Bedakeji 
ktńca W  kadaej odpowiedsialatcioi za nią nie prsyjmnje.

a d e s la u c .)  
ff7 Tarnopolu

przy ul. Pańskiej w kamienicy Sommersteina, na dole 
na prawo, znajdą pp.

s t u d e n c i
umieszczenie. 'Wiadomość tamże.

r-w ajm ując się od lat 6-ciu wychowaniem młodzieży, 
£  (z których kilku złożyło maturę pomyślnie) mogę 

tL A  umieścić n siebie od roku szkolnego jeszcze paru 
nczni, uczęszczających do szkół, lub uczących się pryw a­
tnie. Oprócz ciągłej mej opieki zapewniam jeszcze nadzór 
nauczyciela domowego, konwersację francuską, a na żą­
danie nauki jeżyków obcych, gry na fortepianie, lub 
skrzypcach. Adres u l i c a  A .k f t d c r o i c k i s  1*

Pełagja Gostyńska.
Do dzisiejszego num eru dołącza się 

dla prenum eratorów  miejscowych i zamiej 
scowych ogłoszenie c. k. W yższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie.
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ninro wwiellowczb
p. Julii W i t o s z y ń s k i e j

Rynek l. 28 wf Lwowie 
ma do polecenia rodowite francuzki wy­
chowane w Hotel Lam bert z językiem nie­

mieckim i muzyką. 
N a u c z y c i e l i  do szkół wyższych i n iż­

szych i g u w e r n e r ó w  
Tudzież n a u c z y c i e l k i  ukończone ze 
szkół wydziałowych z niemieckim polskim 
i francuskim językiem i muzyką. B o n y  
Polki i Niemki, jakoteż i wszelką inne 
służbę do polecenia zaraz, także i oficja­

listów prywatnych
2729 1 - 3

■ os Przyrządy lit  Pisosarii,
K o c i o ł  żelaziv  lo warzenia p iw a, 
p o m p a  metalowa _o pompowania za­
cieru i piwa, u r z ą d z e n i e  do suszarni, 

n i e s z a d ł o  do zacierni, c h ł o d n i k  
drewniany, g n i o t e k  do słód- i t. p . za 
m ierna cenę do sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela

F e r d y n a n d  P i e t z s c h
w e  L w o w i e .

2707 3 —6

S - E Ł ^ a
P  CD o  cc

D o  w i a d o m o ś c i

Rodziców i Opiekunów
Panienki z rodzin obywatelskich, ma­

jące zamiar dla dokończenia edukacji, 
, lub dla przyjemności zamieszkać przez 

pewien czas we Lwowie, znajdą w powa­
żnym domu bezdzietnego małżeństwa 
przyzwoite umieszczenie, troskliwą opiekę 
i s taranną usługę.

Na żądanie w domu nauka obcych ję ­
zyków, gry na fortepianie i śpiewu.

bliższa wiadomość w adm inistracji 
.G AZETY  N A K O B O W cJ.“

Karbolineum
piękno kasztanowo brunatne,

najtańszy środek do pociągania wszelkich 
drewnianych na w o l n r  p o  T e t r z e  

w y s t a w i o n y c h  p r z e d m i o t ó w
jako t o :

budynków drewnianych, stodół, drzwi sta­
jennych, narzędzi gospodarczych, wózków, 

stołów, ławek tp.
p r z e c i w  z g n i l i ź n i e

polecają 2633 3 —?

Hubner i Hanke
we L w o w i e .

Koncesjonowana

Szkoła śpiewa solowep
Ireny Lewickiej

dyplomowanej śpiewaczki konserwatorjum 
Drezdeńskiego, uczennicy Leyiego i Pro- 
eha w W iedniu, rozpoczyna drugi rok 
szkolny dnia 1. września 1886. C warun­
kach i programie nauk dowiedzieć się 
m szna eodzień od 9. do 1. w południ i 
u l i c a  D o m i n l k a ń s t t a  1. 11 .

2713 1—30

Do sprzedania
leżąca m a s z y n a  p a r o w a  o sile 
16 koni, z ekspansion Maiera i kon­
densacją, m o t o r  p a r o w y  o sile 
12 koni, wyrobu angielskiego, p r z e ­
w o ź n a  lo k o m o b i l a  rl żelaz­
nych kolach Clayton & Shutleworth 
o sile 6 koni, u WILLIAMA WAL­
KER W OPAWIE. 2752 3—3

W mm

GAZETA 
NARODOW

A 
i 

Sobotz 
28. 

Sierpnia 
1886.


